
Uroczysta abMa żałobna
w MOSKWIE 

w 28 rocznicę zgonu 
Włodzimierza Lenina

Delegaci Polski
złożyli wieńce
w Mauzoleum Lenina

MOSKWA (PAP)
W dniu 29 rocznicy zgonu 

Lenina — 21 bm. pracownicy 
ambasady Polskiej Rzeczypos­
politej Ludowej w Moskwie z 
ambasadorem Lewikowskim na 
czele i członkowie delegacji 
handlowej z ministrem handlu 
zagranicznego — Dąbrowskim 
na czele przybyli do Mauzo­
leum, by oddać hołd pamięci 
wodza rewolucji socjalistycz­
nej.

W imieniu KC PZPR i Am­
basady Polskiej Rzeczypospo­
litej Ludowej w Moskwie zło­
żyli oni wieńce w Mauzoleum.

Ponad

32 mtlwy osób
zwiedziło
Mauzoleum LENINA

MOSKWA (PAP)
Dziesiątki tysięcy ludzi ra­

dzieckich zwiedza w tych 
dniach łiGzne wystawy otwar­
te w związku z 29 rocznicą 
zgonu Lenina.

Ze wszystkich republik ra­
dzieckich przybywają do Mos­
kwy robotnicy, chłopi, inteli­
genci, żołnierze i oficerowie, 
aby ujrzeć w Mauzoleum uko­
chane rysy Iljicza.

Ód chwili otwarcia Mauzo­
leum zwiedziło je blisko 32,5 
miliona osób. W roku ubie­
głym przeszło 50 delegacji 
mas pracujących z zagranicy 
oddało hołd pamięci Lenina, 
składając wieńce w Mauzo­
leum.

Dalsze możliwości 

istnieją

Wyniki zcMązań 
budowlanych

Przedsiębiorstwa budowla­
ne województwa poznańskie­
go poświęcają coraz to wię­
cej uwagi, racjonalnemu wy­
korzystaniu zużywanych ma­
teriałów przez odpowiednie 
pozowanie cementu i skrupu­
latne stosowanie norm zuży­
cia.

W wyniku realizacji długo­
falowych zobowiązań, robot­
nicy budowlani województwa 
poznańskiego zaoszczędzili 
ogółem 1730 metrów sześcien­
nych drzewa, 35.105 kg cemen 
tu, 10.475 kg żelaza, 43.710 ce 
gieł oraz wiele innych mate­
riałów.

We współzawodnictwie o ty 
tuł najlepszego magazyniera 
— gdy chodzi o oszczędną 
gospodarkę materiałową w 
magazynach — wyróżnił się 
spośród 34 pracowników Ja­
nusz Krużyński z ZBM nr 1.

Mimo tych osiągnięć przed­
siębiorstwa budowlane Wiel­
kopolski nie wykorzystały w 
pełni swych możliwości, gdyż 
na wielu budowach nadal spo 
tyka się jeszcze marnotraw­
stwo materiałów. Najważniej 
szym niedociągnięciem, które 
utrudnia współzawodnictwo 
o oszczędność, jest brak do­
kumentacji technicznej, złe 
urządzanie placów budowla­
nych, niewłaściwe rozładowy­
wanie materiałów, co powo­
duje przewożenie ich z miej­
sca na miejsce i naraża na ni
szczenię. (L)

Druk
fascynującei pomieści

M. Żuławskiego

„Rzeka Czerwona"
rozpoczn emy

w niedzielnym 
numerze „Głosu

Fragment powieści 
zamieszczamy na słr

MOSKWA (PAP)
W dniu 21 stycznia na gma 

chach Moskwy widnieją flagi 
opuszczone do połowy masztu 
i obramowane krepą. Naród 
radziecki czci pamięć wielkie­
go wodza mas pracujących 
Włodzimierza Lenina.

W środę, 21 bm., wieczorem 
w Teatrze Wielkim ZSRR od­
było się uroczyste posiedzenie 
żałobne Komitetu Central­
nego Komunistycznej Partii 
Związku Radzieckiego, Mos­
kiewskiego Komitetu Obwo­
dowego i Moskiewskiego Ko­
mitetu Miejskiego Partii, pre­
zydiów Rady Najwyższej 
ZSRR i Rady Najwyższej 
RSFRR, Moskiewskiej Rady 
Obwodowej i Moskiewskiej 
Rady Miejskiej Delegatów 
Ludu Pracującego, Komitetu 
Centralnego i Komitetu Mo­
skiewskiego Leninowskiego 
Komsomołu. Prezydium 
Wszechzwiązkowej Centralnej 
Rady Związków Zawodowych 
wspólnie z przedstawicielami 
organizacji partyjnych i spo­
łecznych oraz Armii Radziec­
kiej, poświęcone 29 rocznicy 
zgonu Włodzimierza Iljicza 
Lenina. '

Na posiedzeniu tym sekre­
tarz KC KPZR N. A. Michaj- 
łow wygłosił referat poświę­
cony 29 rocznicy zgonu Wło­
dzimierza Iljicza Lenina.

Skrót przemówienia poda- 
jemy na stronie 2.

Koncert
WK«stników konkursu
im. Wieniawskiego

MOSKWA (PAP)
W dniu 20 bm. odbył się 

w sali koncertowej im. Czaj­
kowskiego w Moskwie kon­
cert laureatów II Konkursu 
Skrzypcowego im. H. Wieniaw 
skiego. Skrzypkowie radziec­
cy: J. Ostrąch, J. Sitkowiecki, 
O. Parchomienko i M. Jasz- 
wili, zdobywcy pierwszej, dru­
giej i trzeciej nagrody wyko­
nali program koncertu, na 
który złożyły się utwory: 
Czajkowskiego, Głazunowa, 
Wieniawskiego i innych kom­
pozytorów rosyjskich 1 zagra­
nicznych.

Zbrodniarze woieiwi
na czołowych 
stanowiskach
w adenauerowskim 
aparacie gospodarczym

Agencja ADN podaje, że 
hitlerowscy chemicy - „specja­
liści", którzy należeli do tzw. 
„Rady bogów" koncernu I. <§. 
Farben, zajmują obecnie w 
przemyśle zachodnio-niemiec- 
kim decydujące pozycje. Jak 
wynika z doniesień „Niemiec­
kiego Instytutu Gospodarcze­
go" w Berlinie, prof. dr Hein­
rich Hoerlein, b. członek za­
rządu I. G. Farben i kierow­
nik badań chemicznych nad 
gazami trojącymi — jest obec­
nie przewodniczącym rady nad 
zorczej Bayer A. G. b. dy­
rektor zakładów w Ludwigs- 
hafen i Oppau — Wurster jest 
w chwili obecnej członkiem 
zarządu fabryki aniliny i sody 
w Baden.

Wielu b. przedstawicieli 
trustu I. <§. Farben pełni służ­
bę dyplomatyczną w reżimie 
bonnskim. Tak więc Heinz 
Krekeller, pracownik I. G. 
Farben, jest konsulem gene­
ralnym reżimu bonnskiego w 
Nowym Jorku. Adenauerowski 
ambasador w Ankarze dr Hass 
również należał do szajki 
zbrodniarzy z I. G. Farben.

Roger Vailland
w Moskwie

Do Moskwy przybył na za­
proszenie Związku Pisarzy 
Radzieckich znany pisarz 
francuski Roger Vailland — 
autor sztuki „Pułkownik Fo- 
ster przyznaj e się do winy“. 
Vailland przyjechał na przed 
stawienie w moskiewskim te­
atrze im. Leninowskiego Kom 
somcłu, gdzie wystawiono je­
go sztukę. Zespół teatru i licz 
nie zgromadzona publiczność 
eńtuzjastycznie witały gościa 
francuskiego.

EIKOPOISKI
Rok IX Wyd AB Poznań, piątek 23 I 1953 r. Nr 20 *2765)

Ofiarna praca, pogłębianie solidarności 
ze wszystkimi narodami świata 

we wspólnej walce o pokój
- naszą odpowiedzią na uchwały Kongresu wiedeńskiego

Wiec sprawozdawczy z wiedeńskiego Kongresu Narodów 
w Poznaniu

W dniu wczorajszym w pięknie udekorowanej auli Uni­
wersytetu Poznańskiego odbyło się zorganizowane przez 
Miejski Komitet Obrońców Pokoju zebranie sprawozdaw­
cze, poświęcone omówieniu przebiegu Kongresu Narodów 
w Obronie Pokoju w' Wiedniu. Już na długo przed rozpo­
częciem zebrania przybyli robotnicy, inżynierowie, profe­
sorowie i studenci, kobiety i młodzież szkolna, partyjni 
jak i bezpartyjni, aby wysłuchać sprawozdania polskich 
delegatów na Kongres.
Zrywają się oklaski. Na try 

bunie widać Jarosława Iwasz­
kiewicza — przewodniczące­
go Polskiego Komitetu Obroń 
ców Pokoju, delegata Polski 
na Kongres w Wiedniu.

Zebrani w skupieniu słu­
chają jego sprawozdania, w 
którym obrazuje on obrady 
wielkiego parlamentu naro­
dów świata.

Kongres w Wiedniu — po­
wiedział Iwaszkiewicz — zgro 
madził przedstawicieli 85 na­
rodów, i był wyrazem woli 
walki o trwały pokój na ca­
łym świecie.

Ludy żądają pokoju i po­
rozumienia! Ludy- żądają 
niepodległości i bezpieczeń­
stwa! Ludy żądają zaprzesta­
nia wzajemnej wojny, wy­
miany dóbr materialnych ! 
moralnych pomiędzy naroda­
mi — oto treść obrad Kon­
gresu Narodów w Obronie 
Pokoju w Wiedniu.

Obrady Kongresu wykaza­
ły, że między państwami nie 
ma takich rozbieżności, które 
nie mogłyby być uregulowane 
na drodze rokowań. I w zwią­
zku z tym przedstawiciele 85 
narodów zwrócili się z we­
zwaniem do ZSRR, Stanów 
Zjednoczonych, Anglii, Chin 
Ludowych i Francji o podję­
cie rokowań w sprawie za­
warcia paktu pokoju.

Jak podkreślił dalej prze­
wodniczący Polskiego Komi­
tetu Obrońców Pokoju, Jaro­
sław Iwaszkiewicz, Kongres 
wykazał również szybki 
wzrost potężnego frontu o- 
brońców pokoju na całym 
świecie. Coraz to szersze war­
stwy ludności rozumieją gdzie 
leżą przyczyny obecnego na­
pięcia międzynarodowego i 
gorąco protestują przeciwko 
agresywnym knowaniom obo­
zu imperialistów, który 
wbrew Interesom ludzkości 
dąży do wywołania nowej po­
żogi wojennej.

Atmosfera panująca na 
Kongresie i podjęte uchwały 
świadczą, iż przedstawiciele 
narodów żywią przekonanie, 
że zdecydowana postawa 
wszystkich miłujących pokój 
narodów ze Związkiem Ra­
dzieckim na czele, zapewni 
zwycięstwo w walce o trwały 
pokój na całym świecie.

Zrywa się burza oklasków. 
Po—kój! Po—kój rozbrzmie­
wa przez dłuższą chwilę.

Na trybunę wstępuje dele­
gat Polski na Kongres Naro- ' 
dów w Obronie Pokoju, I se­
kretarz Komitetu Miejskiego 
PZPR Bolesław Malinowski 
Zapada cisza. Zebrani słu­
chają w skupieniu przemó 
yienia, w którym odmalowu- 
e on atmosferę braterstwa i 
'^dności panującą na Kon-
resie.
Kongres wykazał również,

że na całym świecie coraz to

więcej ludzi docenia rolę 
Związku Radzieckiego w o- 
bronie pokoju; coraz więcej 
ludzi wierzy, że Związek Ra­
dziecki jest ostoją pokoju na 
świecie. Kongres zmobilizo­
wał również do dalszych wy­
siłków na rzecz pokoju, a i

Spiskowali przeciwko niepndległości i suwerenności Polski Ludowej

Proces bandy szpiegów
d/ićiłaiąt ych na rzecz wyn iadn amerykańskiego

rozpoczął się w Krakowie
KRAKÓW (PAP)
Dnia 21 bm. przed Woj­

skowym Sądem Rejonowym w 
Krakowie rozpoczął się proces 
grupy szpiegów działających 
na rzecz wywiadu amerykan 
skiego. Banda ta zorganizo­
wana została na zlecenie mo­
nachijskiego ośrodka wywiadu 
amerykańskiego przez tzw. 
„Radę Polityczną", skupiają­
cą na emigracji wrogów i wy­
rzutków narodu polskiego.

Na ławie oskarżonych za­
siedli główni przywódcy i 
członkowie tej bandy: ks. Jó­
zef Lelito, Michał Kowalik 
ks. Franciszek Szymonek, Ed­
ward Chachiica, ks. Jan Po­
chopień, ks. Wit Brzycki oraz 
Stefania Rospond.

Rozprawie przysłuchują się 
setki ludzi, szczelnie wypeł­
niający salę domu społecznego 
przy krakowskich zakładach 
im. Szadkowskiego, robotnicy.

Lud Brazylii
nigdy nie będzie walczył 

przeciwko ZSRR
MOSKWA (PAP)
Przebywająca w ZSRR wy­

bitna brazylijska działaczka 
społeczna Eliza Branco przed 
wyjazdem do ojczyzny prze­
słała do antyfaszystowskiego 
Komitetu Kobiet Radzieckich 
pismo, w którym pozdrawia 
kobiety radzieckie w imieniu 
swych rodaczek.

— Przybyłam do Moskwy 
— pisze Eliza Branco — z 
wiedeńskiego Kongresu Naro­
dów w Obronie Pokoju, tej 
wspaniałej manifestacji jedno­
ści i nieugiętej woli mrodćw 
zdecydowanych broni- pokoju 
i niezawisłości swych Krajów. 
Jestem przekonana, że wspól­
ne wysiłki wszystkich męż­
czyzn i kobiet zapobiegną groź 
bie wojny i przyczynią się do 
osiągnięcia porozumienia mię­
dzy rządami przez podpisanie 
paktu pokoju przez pięć wie! 
kich mocarstw.

My, kobiety brazylijskie, 
zobowiązujemy się uroczyście 
nie szczędzić sił w imię zwy-

jednocześnie zdemaskował 
wojenne knowania imperia­
listów.

Na trybunę wstępują przed­
stawiciele różnych warstw 
społeczeństwa, m. in. robot­
nicy ZISPO. Zebrani oklasku­
ją ich gorąco, gdy mówią jak 
to robotnicy ZISPO czynem 
walczą o pokój. Zwiększają 
produkcję, realizują zobowią­
zania, zdając sobie sprawę, 
że przez wydajniejszą pracę 
wzmacniają pokój, który o- 
znacza wolność, dostatek i 
szczęście.

(Ciąg dalszy na str 3)

inteligenci, wojskowi, działa­
cze katoliccy i inni.

Powszechną uwagę zwraca­
ją dowody rzeczowe umiesz­
czone na podium wokół stołu 
sędziowskiego. Piętrzą się tu 
znalezione w mieszkaniach 
oskarżonych, a zwłaszcza w 
piwnicach i archiwach krakow 
sklej kurii, bezcenne dzieła 
sztuki, stanowiące własność 
ogólnonarodową, jak stare 
malowidła, księgi, pasy słuc- 
kie. Obok nich widnieje broń 
— karabiny, a dalej grube pa­
kiety dolarów i innych walut, 
słój pełen złotych monet, bi­
żuteria, złote zegarki, liczne 
kupony materiałów tekstyl­
nych, kolekcje gatunkowych 
wódek, win i likierów, skrzyn­
ki papierosów i wreszcie za­
wartość paczek zagranicznych, 
które stanowiły jedną z form 
wynagrodzenia, jakie za swój 
nikczemny proceder otrzymy-

cięstwa sprawy pokoju. Przy­
sięgamy, że nigdy nie dopuś­
cimy, by synowie nasi zostali 
wciągnięci przez podżegaczy 
wojennych, wodzirejów Wall 
Street do walki przeciwko na­
rodom ZSRR które żyją szczę 
śliwie i są dla nas wielkim 
przykładem braterstwa ludzi.

Poseł nadzwyczajny 
IRANU 
u wiceministra 
spraw zagranicznych

WARSZAWA AP)
W dniu 21 bm. poseł nad­

zwyczajny 1 minister pełno­
mocny Iranu w Polsce p. Is 
mai) Medjdi dożył wizytę wi 
seministrowi spraw zagranic/ 
nycb Marianowi Naszkowskle- 
IBU.

Porozumienie 
o wzajemnych 
dostawach 
i płatnościach 
na rok 1953 
pomiędzy Polską a Węgrami

WARSZAWA (PAP)
W wyniku rokowań handlo­

wych, które odbyły się w at­
mosferze wzajemnego zrozu­
mienia i przyjaźni, zostało dn. 
20 stycznia 1953 r. podpisane 
w Budapeszcie porozumienie 
0 wzajemnych dostawach i pła­
tnościach na rok 1953 między 
Polską Rzeczpospolitą Ludo­
wą a Węgierską Republiką 
Ludową.

25 dolarów
za głowę dezertera

„Polowanie** 
na uciekinierów 
z armii USA

NOWY JORK (PAP)
Jak donosi amerykańskie 

czasopismo wojskowe ,,Navy 
Airforco Journal", departa­
ment wojny USA wydał zarzą­
dzenie w sprawie wypłacania 
premii za ujęcie dezertera.

Zarządzenie przewiduje, że 
osoba, która zatrzyma dezer­
tera lub też więźnia, zbiegłega 
z więzienia, otrzymuje 15 do­
larów. Osoba, która odda de­
zertera w ręce władz wojsko­
wych — otrzymuje wynagro­
dzenie w wysokości 25 dola­
rów.

Powyższe zarządzenie wy­
dane zostało w związku z gwał 
townie szerzącą się dezercją z 
szeregów sił zbrojnych USA.

Po ustaleniu personaliów 
oskarżonych i odczytaniu aktu

wali oskarżeni od swych mo­
codawców.

Wikary parafii Rabka- 
Zdrój, ks. Józef Lelito przy 
środkach technicznych, 
którymi posługiwał się w

pracy icywiadowczej.

oskarżenia (streszczenie poda- 
jemy na str. 2) sąd rozpoczął 
przesłuchiwanie oskarżonych.

Pierwszy składa zeznanie 
oskarżony Michał Kowalik.

Oskarżony Kowalik, lat 39, 
syn handlarza, b. magazynier, 
wychowanek KSMM, do winy 
się przyznaje.

Z napiętą uwagą słucha pu­
bliczność zeznań ‘ Kowalika, 
odsłaniających całą ohydę mo­
ralnego upadku tego wytraw­
nego agenta obcego wywiadu, 
historię jego zdrady i nienawi­
ści do własnego narodu. Już 
w roku 1940 Kowalik wstąpił 
do faszystowskiej organizacji 
NOW, gdzie przeszedł szkołę 
współpracy z gestapo. Tam 
już współpracował z Lelito i 
Janem Szponderem, później­
szym hersztem bandy gesta­
powsko-NSZ-owskiej, a następ 
nie, po ucieczce w roku 1949 

i za granicę — organizatorem z 
ramienia wywiadu amerykań- 
skiegę siatki szpiegowskiej
Kowalika i Lelito.

(Ciąg dalszy na str. 4)



Nieśmiertelne idee leninowskie
porywają miliony ludzi całego świata

do walki o nowe życie, pokój i postęp
TOWARZYSZE!
Mija dziś 29 lat od dnia zgonu założyciela 

i przywódcy Komunistycznej Partii Związku 
Radzieckiego, twórcy radzieckiego państwa 
socjalistycznego, wodza i nauczyciela mas 
pracujących całego świata, genialnego my­
śliciela i wielkiego koryfeusza rewolucyjnej 
nauki — Włodzimierza Iljicza Lenina.

Osiągnięcia państwa radzieckiego, potężny 
wzrost sił obozu pokoju i demokracji — to 
ucieleśnienie niezwyciężonej siły i wielkości 
leninizmu, wywierającego decydujący wpływ 
na bieg historii świata. Dzieło Lenina jest 
nieśmiertelne. Wobec geniuszu Lenina czas 
jest bezsilny. Obraz wielkiego Lenina żyje , 
w’ sercach ludzi pracy całego świata, porywa 
do walki o nowe życie, demokrację, socja­
lizm.

I
Lenin — to największy geniusz rewolucji 

socjcrstncznej. Pod jego kierownictwem ro. 
botniey i chłopi naszego kraju ujęli władzę 
w swe ręce. Rozpoczęła się nowe era w dzie­
jach ludzkości — era upadku kapitalizmu i 
triumfu socjalizmu.

„Zrdszczenie kapitalizmu i jego śladów — 
mówił Lenin — założenie podwalin ustroju 
komunistycznego stanowi treść rozpoczyna­
jącej się obecnie nowej epoki dziejów 
świata".

Lenin wierzył bezgranicznie w twórcze si­
ły ludu. Wielki wódz widział drogi rozwoju 
państwa radzieckiego na wiele dziesięciole­
ci no przód i proroczo stwierdzał, że Rosja 
stanie się krajem socjalistycznym.

Kreśląc drogi budowy socjalizmu w ZSRR, 
Lenin wskazywał, że materialną podstawą 
socjalizmu jest ciężki przemysł. Szczególną 
wagę wT dziele komunistycznego przeobraże­
nia kraju przywiązywał Lenin do elektryfi- 
kacj!. Tylko wówczas — mówił WłocK n?erz 
Hj’c — gdy cały kraj pokryje się gestu sie­
cią elektrowni, zdołamy zbudować społe­
czeństwo komunistyczne.

Partia komunistyczna musiała budować 
socjalizm w kraju, w którym przeważała 
drobna gospodarka chłopska. Lenin opra­
cował w swych dziełach głęboko i wszech­
stronnie zagadnienie dróg przebudowy wsi, 
zagadnienie wciągnięcia chłopstwa pracu­
jącego do dzieła budowy socjalizmu.

Wrogowie partii i narodu radzieckiego — 
trocki sto wsko - bucharinowscy zwyrodniał" 
cy. kapitulanci i zdrajcy — usiłowali prze­
szkodzić partii w realizacji jej historycz­
nych zadań, chcłeli sprowadzić ją ze słusz­
nej drogi. Lenin i Stalin odparli bezlitośnie 
wszystkie te próby, hartując i ucząc partię, 
wychowując ją w duchu nieprzejednania 
wobec wszystkich wrogów ojczyzny radziec­
kiej. w duchu bezgranicznej wierności spra" 
wie mas pracujących.

Lenin pozostawił partii i narodowi bez­
cenny skarb — wielką i niezwyciężoną na­
ukę o budowie nowego świata. Nad trumną 
Włodzimierza Iljicza Lenina jego wierny 
współbojownik i kontynuator towarzysz 
Stalin złożył przysięgę, że będzie święcie wy­
konywał nakazy Lenina I nieugięcie kroczył 
drogą wytkniętą przez Lenina.

Towarzysz Stalin, partia komunistyczna 
dotrzymali tej przysięgi, zniknęło bezpo­
wrotnie wiekowe zacofanie Rosji carskiej. 
Zniknęły na zawsze bezrobocie, analfabe" 
tyzm, beznadziejna nędza i niedola ludzi 
pracy. Związek Socjalistycznych Republik 
Radzieckich stał się obecnie potężnym mo­
carstwem socjalistycznym o wysoko rozwi­
niętym nowoczesnym przemyśle, o wielkim 
zkolektywizowanym rolnictwie, przodującej 
ekonomice i kulturze. Kraj Rad — to duma 
i nadzieja całej postępowej ludzkości, wal­
czącej o pokój i przyjaźń między naroda­
mi, to niega-sńąca gwiazda przewodnia so­
cjalizmu.

Natchniony przez partię Lenina — Stali­
na. pełen sił i wiary w swoją jeszcze lepszą 
przyszłość, kroczy naród radziecki drogą 
wskazaną przez Lenina. A w ciągu wszy­
stkich lat pracy beiz Lenina — na wszy­
stkich trudnych przełomowych etapach — 
partia widzi na czele mas swego wodza i 
nauczyciela, towarzysza Stalina (długotrwa­
łe oklaski). Bojowe zawołanie naszej partii 
..Pod sztandarem Lenina, pod przewodem 
Stalina naprzód do zwycięstwa komuni­
zmu" — przeniknęło głęboko do świadomo­
ści narodu radzieckiego i stanowi dobitny 
wyraz tej niezaprzeczalnej prawdy że dzieło 
Lenina triumfuje że towarzysz Stalin zde" 
cydowanle i niezachowanie prowadzi masy 
pracujące do komu' '^u (oklaski).

II
Twórcy naukowego komunizmu Marks I 

Engels odkryli ekonomiczne prawa kapita- 
,!zmu, dowiedli historycznej nieuchronności 
-agłady społeczeństwa kapitalistycznego i 
’as1a,pienia go nowym ustrojem społecznym. 
Uogólniając w genialny sposób zjawiska na­
stępnego okresu historycznego Lenin wyka­
zał istotę, zasadnicze cechy i prawa rozwo­
ju wyższego stadium kapitalizmu - imperia" 
lizmu.

„Zasługa Lenina, a zatem i to, co jest no­
we u Lenina — mówi towarzysz Stalin — 
polega na tym, że opierając się na podsta­
wowych tezach „Kapitału" dał on konsek­
wentnie uzasadnioną, marksistowska anali­
zę imperializmu jako ostatniej fazy kapita­
lizmu. ujawniając jego ropiejące wrzody i 
warunki jego nieuchronnej zagłady".

Rozwijając twórczo leninizm towarzysz

Fragmenty referatu sekretarza KC KPZR N. A. Michajłowa
Stalin dał głęboką analizę ogólnego kryzy­
su całego systemu kapitalistycznego, odkrył 
istotę praw ekonomicznych współczesnego 
kapitalizmu i socjalizmu.

Towarzysz Stalin odkrył podstawowe pra­
wo ekonomiczne współczesnego kapitalizmu 
i podstawowe prawo ekonomiczne socjali­
zmu. Przeciwstawny charakter tych praw 
określa również dwie przeciwstawne linie eko 
nomicznego rozwoju obozu socjalizmu i obozu 
kapitalizmu.

Jedna linia rozwoju — to nieprzerwany 
rozwój pokojowej ekonomiki w Związku Ra­
dzieckim i w krajach demokracji ludowej. 
Druga linia rozwoju — to linia ekonomiki 
kapitalizmu, którego siły wytwórcze drepcą 
w miejscu, ekonomiki, która wije się w kle­
szczach pogłębiającego się coraz bardziej 
ogólnego kryzysu kapitalizmu i powtarzają" 
cych się kryzysów ekonomicznych, linia mi­
litaryzacji ekonomiki, walki konkurencyjnej 
między krajami ujarzmiania jednych kra­
jów przez inne.

Stojący na czele obozu kapitalistycznego 
imperializm amerykański jest najbardziej 
reakcyjną i wsteczną siłą, jest żandarmem 
i dusicielem wolności narodów: „miliarde­
rzy amerykańscy — pisał Lenin — ci współ­
cześni właściciele niewolników, zapoczątko­
wali szczególnie tragiczną kartę w krwawej 
historii krwawego imperializmu".

We wszystkich krajach rozwinął się potę" 
żny zorganizowany ruch walki o pokój. W 
szeregach bojowników o pokój skupiają się 
setki milionów ludzi różnych narodowości, 
zawodów, poglądów politycznych i wierzeń. 
Kongres Narodów w Obronie Pokoju, który 
odbył się w Wiedniu dowiódł oonownie w 
sposób wymowny, że ten demokratyczny, 
ogarniający całe narody ruch stanowi siłę 
zdolną do udaremnienia krwawych planów 
podżegaczy do nowej wojny.

Agresorzy amerykańscy usiłują wszelki­
mi sposobami oszukać narody i wmówić im, 
że możliwa jest tylko jedna droga — droga 
wojny, że wojna ta musi być wymierzona 
przeciwko Związkowi Radzieckiemu i kra­
jom demokracji ludowej.

Ludzie radzieccy kierują się natomiast 
wskazaniami Lenina o możliwości pokojo­
wego współistnienia ustroju socjalistyczne­
go i kapitalistycznego. pokojowego ich 
współzawodnictwa. „Myśl o współpracy 
dwóch systemów została po raz pierwszy wy­
powiedziana przez Lenina. Lenin jest na­
szym nauczycielem — mówi Józef Stalin — 
a my, ludzie radzieccy, jesteśmy uczniami 
Lenina. Nigdy nie odstępowaliśmy i nie od­
stąpimy od wskazań Lenina".

Podżegacze wojenni opierają swoją polity­
kę zagraniczna na metodach szantażu i za­
straszania. Lenin przestrzegał, że nie należy 
ulegać tego rodzaju tanim chwytom, obli­
czonym na ludzi o słabych nerwach.

Oto co mówił Lenin w 1922 roku: „...Jeśli 
znajdujemy w gazetach rozmaite wiadomo­
ści obliczone na to, by kogoś zastraszyć, wia­
domości, że narzuci nam się jakąś próbę, 
odpowiadamy na to dość spokojnym uśmie­
chem. Widzieliśmy wiele gróźb i to bardziej 
poważnych, aniżeli groźby handlarza, który 
zamierza trzasnąć drzwiami, proponując 
swoją ostatnią, najostatniejszą cenę. Wi­
dzieliśmy, jak groziły nam armatami pań­
stwa alianckie, w których rekach znajduje 
się prawie cały świat. Nie ulękliśmy się tych 
gróźb".

.Niechaj grabieżcy imperialistyczni, snują- 
cy plany napaści na ZSRR, nie zapominają 
o lekcjach historii. Niechaj podżegacze do 
nowej wojny wiedzą, że trzecia wojna świa­
towa, jeśh ja rozpętają, doprowadź: nieu* 
chronnie do krachu całego światowego sy­
stemu kapitalistycznego (długotrwałe okla­
ski).

Zwycięstwo socjalizmu 1 budowa komu­
nizmu w ZSRR ma decydujący wpływ na 
cały bieg historii świata Z doświadczeń par­
tii Lenina — Stalina, z doświadczeń naro­
du radzieckiego czerpią naukę partie komu- 
nistyczne i robotnicze, czernią naukę masy 
pracujące w krajach demokraci! ludowej. 
Idee leninizmu zagrzewają, narody kraiów 
kapitalistycznych I kolonialnych do walki 
przeciwko ciemięzcom, do walki o wolność i 
niezawisłość.

Drogę do nowego życia wskazał całej ludz­
kości geniusz Lenina — Stalina. Nie dziś — 
to jutro na tę drogę wkroczą narody wszy­
stkich krajów, całego świata. Nie ma i nie 
może być innej drogi. Tego uczy Lenin, tego 
uczy historia.

U zarania ruchu rewolucyjnego w Rosji 
Lenin pisał:

„Idziemy zwartą gromadką po stromej i 
trudnej drodze, ująwszy się mocno za rece. 
Ze wszystkich stron jesteśmy otoczeni wro­
gami i wypada nam prawie zawsze kroczyć 
pod ich ogniem".

Ruch komunistyczny któremu Lenin po- 
świecił swe żvcie, stał sie notożn~ = niezwy­
ciężoną siłą. Pod sztandarem Lenina — Sta­
lina zespoliły się miliony bojowników. Ko­
munistyczna Partia Związku Radzieckiego 
liczy w swych szeregach około 7 milionów 
członków i kandydatów Do partii komuni­
stycznych i robotniczych na całym święcie 
należy przeszło 24 miliony osób. Jest to wiel­
ka siła.

„Obecnie — mówi towarzysz Stalin — gdy 
na obszarze od Chin i Korei do Czechosło­

wacji i Węgier powstały nowe „szturmowe 
brygady" w postaci krajów ludowo - demo­
kratycznych, obecnie naszej partii łatwiej 
jest walczyć, a i praca też poszła raźniej".

Wzrost partii komunistycznych 1 robotni­
czych jest ucieleśnieniem leninizmu, świa­
dectwem wielkiego triumfu idei leninow­
skiej. Komunizm zwycięża, komunizm zwy­
cięży ostatecznie i nieodwołalnie.

III
Promotorem i organizatorem wszystkich 

zwycięstw narodu radzieckiego jest Partia 
Komunistyczna stworzona przez Lenina i 
Stalina. Nie było na świecie partii, która 
walczyłaby tak konsekwentnie, wytrwale i 
nieustraszenie o interesy mas pracujących, 
jak walczy o nie partia komunistów.

Uchwalony przez XIX Zjazd statut Komu­
nistycznej Partii Związku Radzieckiego 
podnosi jeszcze wyżej miano członka partii. 
Wymogi stawiane przez statut partii wobec 
komunistów wywierają potężny dobroczyn­
ny wpływ nie tylko na komunistów. Masy 
pracujące idą za partią, uczą się od partii a 
w jej zasadach widzą ucieleśnienie najbar­
dziej przodujących 1 najsprawiedliwszych 
idei.

Lenin wychowywał stale partię w duchu 
ścisłej i nierozerwalnej więzi z szerokimi 
masami pracującymi. Podkreślając ten wy­
móg leninowski towarzysz Stalin wskazuje, 
że więź z masami, umiejętność przysłuchi­
wania się głosowi mas jest kluczem do nie­
zwyciężonej mocy kierownictwa partyjnego.

Jedną z charakterystycznych cech partii 
komunistycznej, właściwych jej jako partii 
prawdziwie rewolucyjnej, jako partii nowe­
go typu, jest metoda krytyki 1 samokrytyki. 
Krytyka i samokrytyka jest szczególną, so­
cjalistyczną metodą ujawniania i przezwy­
ciężania trudności i sprzeczności. Lenin 
wskazywał, że tylko partia prawdziwie re­
wolucyjna, silna l mocna, zwarta i jednoli­
ta. może odważnie krytykować siebie, ujaw­
niać i przezwyciężać swe błędy, słabe strony 
i niedociągnięcia.

Towarzysz Stalin uczy nieustannie, że sa­
mokrytyka jest niezbędna jak powietrze, jak 
woda, że hasło samokrytyki to dusza komu­
nistycznej metody wychowywania kadr. 
Kierując się wskazaniami Lenina i Stalina, 
statut naszej partii stwierdza, że jednym 
z najważniejszych obowiązków członka par­
tii jest rozwijanie samokrytyki i krytyki 
oddolnej, ujawnianie braków w pracy i wal­
ka o ich usunięcie, walka przeciwko pomyśl­
ności na pokaz i upajaniu się sukcesami w 
pracy. Tłumienie krytyki partia uważa za 
wielkie zło. Ten, kto krytykę tłumi, zastę­
puje ją efekciarstwem i wychwalaniem, 
nie może znajdować się w szeregach naszej 
partii.

Sukcesy narodu radzieckiego w dziele bu­
dowy nowego społeczeństwa są zaiste gigan­
tyczne i mają epokowe znaczenie Sukcesy 
te wywołują wśród wielu nie dość dojrza­
łych towarzyszy uczucie samouspokojenia i 
niefrasobliwości, stępienie czujności polity­
cznej.

Związek Radziecki odniósł niespotykane w 
dziejach zwycięstwo w Wielkiej Wojnie Na­
rodowej. Kraj nasz w krótkim okresie zlik­
widował potworne zniszczenia spowodowane 
przez wojnę i dokonał olbrzymiego kroku 
naprzód. Nie wynika z tego jednak, że wszy­
stkie zagadnienia walki klasowej są ju.ż 
poza nami, że w kraju naszym nie istnieje 
już niebezpieczeństwo szkodnictwa, dywersji 
i szpiegostwa ze strony państw kapitalisty­
cznych. Im większe są sukcesy budownictwa 
komunistycznego, tym bardziej podstępne, 
nikczemne i okrutne chwyty i metody wal­
ki stosują nasi wrogowie. Im pomyślniejszy 
będzie nasz marsz naprzód — tym ostrzej­
sza będzie walka wrogów naszego narodu, 
skazanych na nieuchronną zagładę.

Podsumowując pierwsze wyniki realizacji 
polityki władzy radzieckiej Lenin mówił, że 
pierwszy nakaz, pierwsza lekcja, jaką po­
winni przyswoić sobie wszyscy robotnicy 1 
chłopi, wszyscy ludzie pracy, polega na tym, 
aby mieć się na baczności, stale pamiętać, 
że otaczają nas ludzie, klasy, rządy, które 
jawnie dają wyraz ogromnej do nas niena­
wiści.

Towarzysz Stalin niejednokrotnie pod­
kreśla głęboko antypartyjny sens rozważań 
na temat „wygasania" walki klasowej. 
„Niektórzy towarzysze — mówi towarzysz 
Stalin — zrozumieli tezę o zniesieniu klas, 
o stworzeniu społeczeństwa bezklasowego 1 
obumieraniu państwa jako usprawiedliwie­
nie lenistwa i niefrasobliwości, usprawiedli­
wienie kontrrewolucyjnej teorii wygasania 
walki klasowej 1 osłabienia władzy państwo­
wej. Jest rzeczą zbyteczna dowodzić — pi- 
sze towarzysz Stalin — że tacy ludzie nie 
mogą mieć nic wspólnego z nasza narti? Są 
to ludzie zwyrodniali albo dwulicowi któ­
rych trzeba wypędzić precz z partii. Zniesie­
nie klas daje się osiągnąć nie w drodze wy­
gasania walki klasowej, lecz w drodze jej 
wzmożenia".

Socjalizm zwyciężył w naszym kraju W 
ZSRR dawno rozbite zostały i zlikwidowane 
klasy wyzyskujące. Zachowały się jednak u 
nas jeszcze przeżytki ideolog]/ burżuazyjnej, 
przeżytki psychologii i moralności, prywat­
nych właścicieli, zachowali się nosiciele po­
glądów burżuazyjnych i burżuazyjnej mo­

ralności — żywi ludzie, ukryci wrogowie na­
szego narodu. Ci ukryci wrogowie, popiera­
ni przez świat imperialistyczny szkodzili 
nam i będą szkodzili również w przyszło­
ści. O tym właśnie świadczy dobitnie sprawa 
grupy lekarzy - szkodników, nikczemnych 
szpiegów i morderców, którzy ukryli się pod 
maska lekarzy, zaprzedali się właścicielom 
niewolników — ludobójcom z USA i Anglii.

Od wszystkich ludzi radzieckich wymaga­
na jest wysoka czujność polityczna, wyklu­
czająca wszelkie przejawy niefrasobliwości., 
kretyńskiej, chorobliwej beztroski, czujność 
zapobiegająca podejmowanym przez wroga 
próbom szkodzenia i brużdżenia., pomaga­
jąca w demaskowaniu wrogiej agentury bez 
względu na maskę, jaką się osłania. Czuj­
ność musi być naszym stale działającym 
orężem.

Poza wroga agentura mamy też innego 
wroga — gapiostwo naszych ludzi. Rozmno­
żyło się wśród nas niemało gapiów. To wła­
śnie gapiostwo naszych ludzi jest pożywką 
dla szpiegów i dywersantów. Dopóki jest 
wśród nas gapiostwo, dopóty będzie szkodni­
ctwo. Tak więc ażeby zlikwidować szkodni­
ctwo, trzeba położyć kres gapiostwu w na­
szych szeregach.

W warunkach przechodzenia społeczeń* 
stwa radzieckiego od socjalizmu do komuni­
zmu szczególnie wzrasta znaczenie pracy w 
dziedzinie komunistycznego wychowania 
mas pracujących. Podstawa ideologiczna 
wychowania narodu radzieckiego jest leni­
nizm. Partia komunistyczna jest silna dzięki 
temu, że w całej swej działalności kieruje 
się teorią marksistowsko - leninowską.

Partia Lenina - Stalina wychowuje naród 
radziecki w duchu komunistycznego stosun­
ku do pracy, do własności socjalistycznej, 
rozwija w nim głęboką świadomość obowlą" 
zku społecznego, kultywuje ideę radzieckie­
go patriotyzmu i niewzruszonej przyjaźni 
narodów. Partia pieczołowicie kształtuje i 
rozwija najlepsze zalety ludzi radzieckich, 
szlachetne cechy budowniczych społeczeń­
stwa komunistycznego.

W kraju naszym panuje ideologia socjali­
styczna. Nie wynika jednak z tego bynaj­
mniej, że można tolerować jakiekolwiek, 
najmniejsze nawet osłabienie ideowo - wy" 
chowawczej pracy partii. Każde osłabienie 
ideologii socjalistycznej prowadzi do wzmo­
cnienia ideologii burżuazyjnej. Na XIX 
Zjeździe Partii poddano ostrej krytyce po­
ważne braki w pracy ideologicznej. Zada­
nie polega na tym. by na gruncie leninizmu 
zapewnić podniesienie na wyższy poziom 
pracy wychowawczej we wszystkich organi­
zacjach partyjnych.

Całą swą pracę Partia realizuje poprzez 
kadry. Od doboru, wychowania i wyszkole­
nia kadr zależy sukces lub fiasko sprawy. 
Lenin i Stalin przywiązywali zawsze wyjąt­
kowa wagę do doboru kadr I kontroli wyko* 
nania jako do decydującego warunku pra­
cy organizacyjnej. Kadry’decydują o wszy­
stkim — uczy towarzysz Stalin.

Powinniśmy wytrwale wcielać w życie le­
ninowsko . stalinowskie zasady doboru 1 wy­
chowania kadr. W świetle zadań wytyczo­
nych przez XIX Zjazd Partii problemy tp 
powinny zajmować naczelne miejsce w dzia­
łalności organizacji partyjnych.

TOWARZYSZE!
Nie może być żadnej wątpliwości, że par­

tia Lenina — Stalina chlubnie wykona rwp 
historyczne zadania. Partia komunistvczrr 
dla której źródłem natchnienia jest jej wiel 
ki wódz i nauczyciel, towarzysz Stalin, nie­
złomnie l zdecydowanie prowadzi naród ra 
dziecki do wytkniętego celu.

Komunistyczna Partia Związku Radziec­
kiego odniosła i odnosi wielkie zwycięstwo 
ponieważ we wszystkim i zawsze jest wierno 
ieninizmowi. ponieważ głęboko czci i wcięte 
w życie nakazy 1 wytyczne Lenina.

Teoria marksistowsko - leninowska, któ­
ra kieruje się nasza partia rozwija się nie­
przerwanie i wzbogaca o nowe doświadczę 
nia. Dalsze rozwinięcie leninizmu w zastoso 
waniu do nowej epoki — epoki budowy 
społeczeństwa komunistycznego daje w 
swych genialnych dziełach mądry wódz i 
i nauczyciel partii, narodu radzieckiego i
całej postępowej ludzkości — towarzysz 

Stalin, (długotrwałe oklaski).
Pod szkarłatnym bojowym sztandarem 

Lenina — Stalina walczyła nasza partia o 
zwycięstwo i umocnienie nowego .ustroju 
społecznego w Kraju Rad 1 zwycięstwo to 
odniosła.

Pod sztandarem Lenina, nod genialnym 
przewodem wielkiego kontynuatora dzieła 
Lenina — towarzysza Stalina — partia ko­
munistyczna i naród radziecki zbudują ko- 
munlzm. (huczne oklaski).

NIECH ŻYJE LENINIZM! (oklaski).
NIECH ŻYJE KOMUNISTYCZNA PARTI •' 

ZWIĄZKU RADZIECKIEGO PARTIA LF 
NINA — STALINA. TWÓRCA I ORGANI­
ZATOR WSZYSTKICH NASZYCH ZWY­
CIĘSTW! (oklaski).

NIECH ŻYJE WIELKI KONTYNUATOR 
DZIEŁA LENINA, NASZ GENIALNY WÓDZ 
I NAUCZYCIEL TOWARZYSZ STALIN! 
(huczne oklaski).

POD SZTANDAREM LENINA POD 
PPZPWODP’T STALINA — NAPRZÓD. DO 
ZWYCIĘSTWA KOMUNIZMU! (huczne, 
długotrwałe oklaski).



W służbie wywiadu amerykańskiego
niedobitki reakcji - zdrajcy narodu polskiego
prowadzili działalność dywersyjno-szpiegowską przeciwko Polsce Ludowej

Streszczenie aktu oskarżenia w krakowskim procesie agentów wywiadu amerykańskiego
KRAKÓW (PAP),
Odczytany w pierwszym 

dniu rozprawy akt oskarżenia 
stwierdza m. in., że w chwi­
li, gdy naród potoki zjedno­
czony w twórczej pokojowej 
pracy realizuje wielkie dzieło 
planu C-letniego dla ugrunto 
wania niepodległości naszej 
Ojczyzny, dla pc'’ sienią
doh-rnhr+n nr , npwh I a wu — aewieruiza fcu-ze i oaciog uiuiycu usuu.
rozwoju gospodarczego! kul-7^3^^ Jednym z etapów prowa-
turalneo-o kraiu gdv wraz ze ■ czej Toma,sz Arciszewski- ,
wszystkimi narodami miłują-i „Rada Polityczna" posiada ; chijski ośrodek szpiegowski,'łalncści szpiegowskiej, było 
cymi pokój dokonuje wielkie- szereg placówek, podporząd-byia  ̂organizatorem,^ mcco- ;zorganizowanie w maju 1952
go wysiłku dla umocnienia 
pokoju na świecie — w tym 
samym czasie zgraja imperia 
listów amerykańskich i ich 
agentury usiłują we wszelki 
sposób przeszkadzać tej pra­
cy i korzystając z pomocy 
wyrodków i zdrajców — przy­
gotowują nowe zbrodnie prze 
ciwko wolności i niepodległo- 
ści^naszego narodu.

Imperialiści amerykańscy 
dla swych celów organizują 
i posługują się szeroką sie­
cią szpiegowsko-dy wersyjną, 
rekrutującą się również z e- 
migranckich szumowin kra­
jów demokracji ludowej. Po­
ważną pozycję wśród nich 
zajmują ośrodki szpiegow­
skie stworzone spośród zban­
krutowanej polskiej kliki ka. 
pitalistyczno - obszamiczej 
jak: Sosnkowscy, Andersy, Bie 
leccy, Berezowscy, Białasy,
Zaremby, Mikołaj czyki, Pa- 
pee i inni.

Do takich ośrodków należy 
zorganizowana za granicą 1 
finansowana przez wywiad 
amerykański tzw. „Rada Po­
lityczna", która opierając się 
na niedobitkach klasy kapi- 
talistyczno-obszarniczej, w po 
wiązaniu z prowodyrami re­
akcyjnych ugrupowań poli­
tycznych i z reakcyjną czę­
ścią kleru uprawia na terenie 
kraju działalność szpiegow­
ską i dywersyjna dla swoich
mocodawców.

Dla uprawiania swej antyy 
państwowej, zdradzieckiej 
działalności „Rada Politycz­
na" utworzyła szereg ekspo­
zytur i delegatur poprzez któ­
re próbuje docierać do kra­
ju, werbować wśród wyrzut­
ków społeczeństwa — szpie­
gów’, dywersantów i terrory­
stów oraz pośredniczyć w 
przekazywaniu wywiadowi a- 
merykańskich podżegaczy wo 
jennych, informacji szpiegów 
skich.

„Rada Polityczna" składa 
się z najbardziej zajadłego 
i wrogiego Polsce Ludowej 
elementu, znanych powszech-

Społeczeństwo Poznania solidaryzuje się 
z uchwałami Kongresu Narodów w Obronie Pokoju

(Dokończenie ze str. 1)
Ale nie tylko robotnicy bio- 

rą udział w tej walce o po­
kój. Jak wynika ze słów dal­
szych dyskutantów — na­
uczycielki Marii Roszczako- 
wej i prof. Jana Sulczyńskie- 
go, o pokój walczy, na swoim 
odcinku pracy, każdy uczciwy 
człowiek w naszym kraju.

Walczy — jak mówi radna 
MRN Hencowa, — aby już 
nigdy nie było pożogi, znisz­
czenia, czy krematoriów, aby 
już nigdy nie słyszeć warko­
tu samolotów bojowych i hu­
ku śmiercionośnych bomb, 
zrzucanych na naszych oj­
ców, córki i synów.

Nie dopuścimy — mówi ob.

w walce tej odniesiemy zwy­
cięstwo, bo z nami jest Wiel­
ki Chorąży Pokoju Józef Sta­
lin.

Głosy dyskutantów i atmo­
sfera panująca na sali wyka­
zały, że wola walki o pokój 
przenika szerokie rzesze mie­
szkańców Poznania; w wypo­
wiedziach ich przejawiało się 
niezłomne przekonanie, że nie 
ma takiej siły, która mogła­
by narzucić wojnę wbrew wo­
li narodów.

nie zdrajców narodu polskie- , „Charlotte" Berlin — naszi- |wował nadal funkcje kapłań- 
go. Głównymi „reprezentan- [ stka czł. NSDAP, b. sekretar- i skie. W 1947 roku ks. Lelito 

ka Goebbelsa. Podobnych o-;ujawnił się, nie zrezygnował 
sób ta szajka szpiegowska jednak z dalszej wrogiej dzia 
posiada znaczną ilość. Obok palności. D.o pracy szpiegow,- 
tyich nazwisk, widzimy takie [sklej zwerbował go pracujący 
postacie „Polaków" jak Szpon ijuż w amerykańskim ośrodku 
der Jan, który werbował i ' szpiegowskim Jan Szponder, 
utrzymywał kontakt z oskar-: który zwerbował również o- 
żonymi. i skarżonych Chachlicę, Kowa-

„Tak oto — stwierdza akt ■ lika i szereg innych osób

tami" są przedstawiciele tżw 
„Stronnictwa Narodowego", 
Bielecki i Berezowski, WRN-u, 
Zaremba i Białas, piłsudczy­
kowskiego NID-u R. Piłsuds­
ki i części PSL-u, odłam ban­
krutów politycznych Korboń. 
skiego i Bagińskiego. Na cze­
le „Rady Politycznej" stoi

kowanych itzw. „wydziałowi 
krajowemu". Na czele „wy­
działu krajowego" stoją Ed- 

, ward Sojka (SN), Franciszek 
Białas (WRN) i Jan żenczy- 

i kowski (NID). Siedzibą takiej 
i placpwki podporządkowanej 
i wydz. krajowemu jest Berg 
' Kreis Stamberg pod 
chium.

Działalność placówki pole­
ga na prowadzeniu wywiadu 
w Polsce Ludowej w oparciu 
o tzw. punkty informacyjne.

Placówka ta Jest na usłu­
gach amerykańskiego impe­
rializmu. Amerykanie, kieru­
jąc jej robotą dostarczali in­
strukcji szpiegowskich, które 
różnymi drogami przesyłane 
były do kraju. Amerykanie 
dostarczali również placówce 
w' Berg i kurierom fałszy­
wych dokumentów i pienię­
dzy w dolarach, w złotych poi 
skich i markach niemieckich. 
Dano również hasła na wy­
padek zatrzymania przez po­
licję niemiecką. W tych wy­
padkach szpiedzy z „Rady 
Politycznej" żądali, by ich 
dostarczono do Miłitary Po­
lice, skąd byli kierowani do 
C. I. C. i stamtąd zwalniani.

Amerykanie rozciągali kon 
trolę nad pracą placówki 
„wydziału krajowego" po­
przez placówkę swą w Mona­
chium, gdzie na czele sekcji 
polskiej tsitał Amerykanin ps. 
„Al", mając do pomocy Ame­
rykanów ps. „Bill" „Karl", 
Bernard, ps. „Leon". Amery­
kańska placówka jest podpo­
rządkowana komendzie swo­
jej we Frankfurcie nad Me­
nem.

W pracy szpiegowskiej po­
sługuje się „Rada Polityczna" 
elementem kryminalnym nie­
zależnie od narodowości. Nie 
brak tam byłych hitlerowców 
i SS-owców.

Taka np. Imhof Margot, 
zam. w Berlinie pseudo „In; 
grid" występująca również 
pod nazwiskiem Margot Stil 
jest znaną nazistką b. czł. 
NSDAP.

Albo Imgard Geizler ps.

Znalazło to również wyraz Inia wojny bakteriologicznej 
w rezolucji, którą przyjęto na w Korei i Chinach Ludowych,
zakończenie zebrania.

W rezolucji tej zebrani 
jednogłośnie podkreślają, 
że solidaryzują się w pełni 
z uchwałami Kongresu Na­
rodów w Obronie Pokoju 
w Wiedniu i stwierdzają, 
że w warunkach wzmożenia 
przez imperialistów groźby 
nowej wojny, Związek Ra­
dziecki walczy niezłomnie o 
utrzymanie i utrwalenie 
pokoju oraz nieustannie u- 
daremnia machinacje im­
perialistów.
Zebrani wzywają rządy pię 

ciu wielkich mocarstw — 
Związku Radzieckiego, USA, 

Republiki 
do

niezwłocznego zawarcia pak­
tu pokoju.

Dalej zebrani domagają się 
m. in. od imperialistów za­
przestania działań wojennych 
w Korei i innych krajach, po­
kojowego rozwiązania kwestii 
niemieckiej i japońskiej oraz 
niezwłocznego zawarcia trak­
tatu pokojowego z Japonią i 
ze zjednoczonymi i demokra­
tycznymi Niemcami.

Zebrani domagają się tak­
że niezwłocznego zaprzesta-

„Rady Politycznej" —mona- i dzonej przez ks. Lelito dzia-

zgodę na współpracę z ośrod­
kiem monachijskim, zobo­
wiązując się, w zamian za 
wynagrodzenie, przekazywać 
informacje dotyczące zagad­
nień gospodarczych, politycz­
nych i wojskowych z terenu 
Polski. Kontakt z ośk. Lelito 
nawiązał Kowalik we wrześ­
niu 1951 roku na terenie ku­
rii krakowskiej. Poinformo­
wał go o swej szpiegowskiej 
działalności. Lelito ze swej 
strony oświadczył Kowaliko­
wi, że również współpracuje 
z ośrodkiem monachijskim. 
Kowalik przesłał za granicę 
28 meldunków szpiegowskich, 
dotyczących m. in. obiektów 
wojskowych. Jednocześnie 
zwerbował on różne osoby do 
pracy szpiegowskiej. Za swą 
niecną robotę otrzymał on, 
podobnie jak Lelito — znacz­
ne sumy pieniężne oraz pacz­
ki wartościowe.

Osk. ks. Franciszek Szymo- 
nek — wikariusz w Rabce, 
zwerbowany został do bandy 
szpiegowskiej przez osk. ks. 
Lelito. Szymon ek udzielał;
osk. Lelito informacji, które i 
ten przesyłał za granicę oraz ■ 
pomagał mu rozszyfrowywać j 
listy zza granicy i przesyłać I 

wywiadowcze do j

dawcą, odbiorcą materiałów 
szpiegowskich, dostarczanych 
za „judaszowe srebrniki" 
przez stającą przed sądem 
Polski Ludowej szajkę szpie­
gowską."

Do bandy szpiegowskiej zo­
stali zwerbowani m. in. znaj- 

Mona- i duj^cy si§ na ławie oskarżo­
nych księża, członkowie kurii 
oraz wychowankowie Kato­
lickiego Stowarzyszenia Mło­
dzieży Męskiej, ą zarazem 
członkowie faszystowskich 
band „Narodowej Organizacji 
Wojskowej".

Osk. Józef Lelito, który z 
ramienia krakowskiej kurii 
metropolitalnej był opieku­
nem Katolickiego Stowarzy­
szenia Młodzieży Męskiej na 
województwo krakowskie, już 
w okresie okupacji był współ­
organizatorem faszystowskiej 
bandy NO W. W dwa dni po 
wyzwoleniu województwa kra 
kowski ego, gdy jeszcze toczyły 
się walki o wyzwolenie Pol­
ski, a niedobitki Wehrmachtu 
i gestapo grasowały w woj. 
krakowskim i mordowały lud­
ność polską, banda gestapow 
sko-eneszetowska, której jed­
nym z hersztów był Lelito, 
zamordowała dwóch AL-ow- 
ców z oddziału Martyny, ran­
nych w bojach z Niemcami. 
Banda działała pod dowódz­
twem Jana Szpcndera — o- 
becnie członka monachijskie­
go ośrodka szpiegowskiego. 
Była to kontynuacja współ­
pracy tej bandy z gestapo — 
wspólnych morderstw doko­
nywanych w latach 1943—44 
na działaczach demokratycz­
nych.

Ta sama banda już w roku 
1946 pod dowództwem ks. Le­
lito dokonała szeregu napa­
dów terrorystyczno-rabunko- 
wych. W końcu 1946 roku 
banda została zlikwidowana, 
a jej organizatorzy i przy­
wódcy ucilekli. Jan Szponder 
zbiegł nielegalnie za granicę, 
a ks. Józef Lelito za wiedzą 
krakowskiej kurii metropoli­
talnej ukrył się na terenie 
Ziem Odzyskanych, gdzie pod 
fałszywym nazwiskiem spra-

bezwzględnego zakazu stoso­
wania broni atomowej oraz 
innych rodzajów broni maso­
wej zagłady, zaniechania wy­
ścigu zbrojeń i niezwłocznego 
podjęcia rokowań w sprawie 
rozbrojenia.

W zakończeniu rezolucja 
stwierdza, że naszą odpowie­
dzią na groźbę i prowokację 
imperialistów będzie jeszcze 
bardziej wzmocniona i wy­
dajna praca w realizacji pla­
nu 6-letniego, w umacnianiu 
niepodległości naszej Ojczyz­
ny. (L)

Odznaczenie 
dr Timaszuk
orderem Lenina

MOSKWA (PAP)
Jak podaje Agencja TASS, 

prasa radziecka opublikowała 
dekret Prezydium Rady Naj­
wyższej ZSRR o odznaczeniu 
orderem Lenina lekarki Lidii 
Timaszuk za pomoo udzieloną I wiadówćzym
rządowi w zdemaskowaniu le 
karzy-morderców.

roku wspólnie z oskarżonym 
ks. Szymonkiem tak zwanej 
„skrzynki przedmiotowej” w 
kościele św. Krzyża na Górze 
Obidowej koło Rabki-Zdroju.
„Skrzynka” ta miała służyć 
osk. Lelito i innym członkom 
bandy szpiegowskiej — z któ­
rymi Lelito utrzymywał już 
wówczas ścisły kontakt, i z 
który,ch część zwerbował do 
bandy na terenie krakowskiej 
kurii metropolitalnej — do 
przekazywania informacji 
szpiegowskich za granicę w 
wypadku zerwania łączności 
z ośrodkiem wywiadowczym 
drogą pocztową.

W związku z rozszerzaniem 
się pracy szpiegowskiej i za­
dań stawianych przez wywiad meldunki 
amerykański — ks. Lelito po- środka . monachijskiego.; 
stanowił szerzej korzystać dla * Współdziałał również z Lelito ; 
swej siatki szpiegowskiej z w zorganizowaniu skrzynki 
materiałów zbieranych przez ■ „przedmiotowej” w kościele
kurię i zwerbował w tym ce 
lu notariuszy kurii ks. ks. Po- 
chopienia i Brzyokiego. Ks. 
Lelito zależało w szczególno­
ści na wykorzystaniu sprawo­
zdań otrzymanych przez ku­
rię z probostw i dziekanatów, 
w których oprócz wiadomości 
kościelnych wiele miejsca po­
święca się podawaniu wiado­
mości dotyczących stosunków 
politycznych i gospodarczych 
z terenu.

Ks. Lelito wspólnie z ks. 
Szymonkiem przekazali do o- 
środka wywiadowczego ponad 
10 raportów zawierających 
wiadomości, stanówiące ta­
jemnicę państwową. Za swą 
pracę szpiegowską otrzymał 
znaczne sumy pieniężne oraz 
szereg wartościowych paczek 
z Niemiec zachodnich i z Lon 
dynu.

Kiedy władze bezpieczeń­
stwa wpadły na trop szajki 
szpiegowskiej, ks. Lelito był 
przekonany, że uniknie odpo­
wiedzialności, podobnie jak 
udało się mu to w 1947 roku, 
kiedy za wiedzą i aprobatą 
kardynała Sapiehy i ówczes­
nego kanclerza kurii krakow­
skiej ks. Mazanka pod fałszy­
wym nazwiskiem zbiegł i u- 
krył się na Ziemiach Zachod­
nich. We wrześniu 1952 roku 
ks. Lelito w siedzibie kra­
kowskiej kurii metropolital­
nej przeprowadził rozmowę z 
ks. bisk. Stanisławem Rospon 
dem, którego poinformował, 
iż obawia się aresztowania za 
przekazywanie przy pomocy 
tajnego pisma wiadomości do 
ośrodka wywiadowczego za 
granicą i dlatego prosi o prze 
niesienie z Rabki do innej 
parafii. W tym samym mie­
siącu przeprowadził Lelito 
rozmowę w miejscowości Nie­
dźwiedź, powiat Limanowa, z 
ks. arcybiskupem Eugeniu­
szem Baziakiem, któremu ró­
wnież przedstawił swoją sy­
tuację i prosił go o przenie­
sienie na inną parafię. Ks. 
Lelito podał arcybiskupowi 
jako motyw prośby o przenie­
sienie fakt, iż obawia się a- 
resztowania za swą działal­
ność szpiegowską. Ks. arcy­
biskup Baziak nie radził mu 
przenieść się natychmiast, co 
może wzbudzić podejrzenie 
władz bezpieczeństwa i obie­
cał, że przy najbliższej okazji 
i sprzyjających warunkach 
przeniesie go na inną pla­
cówkę.

Osk. Michał Kowalik, wy­
chowanek Katolickiego Stów. 
Młodzieży Męskiej, przeszedł 
szkołę zdrady i współpracy z 
gestapo w faszystowskiej or­
ganizacji NOW, a po wyzwo­
leniu kontynuował działal­
ność bandycką. Został on ró­
wnież zwerbowany do pracy 
w amerykańskim ośrodku wy 

przez Jana
j Szpondera. Kowalik już w 
początkach 1951 roku wyraził

św. Krzyża koło-Rabki. Otrzy­
mał on od osk. Lelito 10 ty­
sięcy zł.

Oskarżeni: ks. Jan Pocho­
pień i ks. Wit Brzycki — no­
tariusze kurii metropolitalnej 
w Krakowie — obaj znani 
dobrze ks. Lelito ze swej wro­
giej postawy wobec państwa 
i ze sprzeda jności wobec im­
perialistycznego Zachodu, zo­
stali przez niego zwerbowani 
do bandy. Współdziałali oni z 
ks. Lelito w robocie szpiegow­
skiej, udzielając mu informa­
cji,, stanowiących tajemnicę 
państwową i wykorzystując 
do tego celu sprawozdania o- 
trzymywane z probostw i 
dziekanatów.

Bogatą przeszłość ma za 
sobą osk. Wit Brzycki. Już w 
1939 r. był on znienawidzony 
przez swoich parafian w 
okolicach Białej za popie­
ranie osiadłych tam niemiec­
kich kułaków. W okresie swo­
jej pracy w kurii stał się jed­
nym z głównych speku­
lantów. paskarzy 1 czarno- 
giełdziarzy. Wspólnie z b. 
kanclerzem kurii Mazankiem 
uprawiał on spekulację m. 
in. walutami i złotem. W 
jego mieszkaniu w czasie re­
wizji wykryto olbrzymią ilość 
cennych specyfików leczni­
czych, materiałów tekstylnych, 
paskarskie zapasy cukru, my­
dła, win, likierów, wódćk, a 
także wiele złotych zegarków, 
aparatów fotograficznych itd.

Osk. Edward Chachlica — 
działalność szpiegowską w po­
wiązaniu z ośrodkiem mona­
chijskim prowadził już od li­
stopada 1950 r. W czasie swo­
jej działalności Chachlica 
przesłał za granicę za pomocą 
szyfru 1 tzw. pisma utajonego 
12 meldunków wywiadow­
czych, dotyczących m. in. o- 
biektów wojskowych, stanu 
dróg bitych 1 kolejowych oraz 
Innych zagadnidh stanowią­
cych tajemnice państwowe i 
wojskowe. Ponadto wysyłał 
on zmyślone informacje szka­
lujące stosunki w Polsce Lu­
dowej — dla prasy i radia za­
granicznego. Chachlica wer­
bował również na terenie Rze­
szowa 1 Krakowa różne osoby 
do pracy szpiegowskiej. O- 
trzymał on za swą pracę szpie­
gowską 12 tys. zł w gotówce 
oraz szereg wartościowych pa­
czek. Chachlica otrzymał za 
swą działalność szpiegowską 
specjalne podziękowanie z za­
granicznego ośrodka wywia­
dowczego.

Chachlica to syn b. przo­
downika policji granatowej, 
wychowanek katolickiego Sto­
warzyszenia Młodzieży Męs­
kiej 1 b. członek faszystow­
skiej organizacji NOW.

Osk. Stefania Rospond, lat 
22, zwerbowana do bandy 
szpiegowskiej — na polecenie 
Jana Szpondera — przekazała

innemu szpiegowi księdzu Jó­
zefowi Fudalemu m. in. in­
strukcje szpiegowskie, środki 
chemiczne dla pisania listów 
pismem utajonym oraz 10 tys. 
złotych.

Całej tej niecnej robocie 
amerykańskich szpiegów 1 a- 
gentów, prowadzonej m. in. 
przez księży w interesie im­
perializmu amerykańskiego i 
Watykanu — sprzyjała panu­
jąca w krakowskiej kurii me­
tropolitalnej atmosfera zdecy­
dowanej wrogości wobec prze­
mian dokonywaj ącyćh się w 
Polsce Ludowej. Kuria kra­
kowska łamała świadomie i 
stale porozumienie między 
rządem i episkopatem. Już 
poprzednie procesy, m. In 
proces szpiega hitierowsko- 
amerykańskiego Adama Dobo- 
szyńskiego, proces szpiega Jó­
zefa Wałacha, procesy: ks. 
Gurgacza, ks. Moskały, ks. 
Szepelaka 1 Inn. udowodniły, 
że wielu reakcyjnych księży 
diecezji krakowskiej, w tej 
liczbie członków kierownic­
twa kurii, współpracowało z 
bandami terrorystycznymi 1 
zagranicznymi ośrodkami szpie 
gowsklmi.

W krakowskiej kurii metro­
politalnej rozmaici przestępcy 
i wrogowie narodu przecho­
wywali dolary 1 złoto za wie­
dzą i zgodą kierownictwa ar­
chidiecezji. Wielu funkcjona­
riuszy kurii i członków kapi­
tuły brało bezpośredni udział 
w spekulacjach złotem, obcą 
walutą 1 innymi walorami. Sie­
dziba kurii stała się również 
miejscem nielegalnego prze­
chowywania broni, Jak rów­
nież mienia zbiegłych za gra­
nicę b. obszarników i kapita­
listów. Ukrywane tam rów­
nież były przed narodem i 
państwem, bezcenne dzieła 
sztuki stanowiące własność 
ogólnonarodową.

O bezpośrednim powiązaniu 
niektórych kierowników kurii 
z reakcyjnymi ośrodkami 
świadczy szereg dokumentów 
skrupulatnie ukrywanych w 
aktach kurii a pochodzących 
z podziemia i antypolskich o- 
środków zagranicznych.

Zdając sobie sprawę z ol­
brzymiego wysiłku łożonego 
przez państwo ludowe na wy­
chowanie i nauczanie młodzie­
ży, kierownicy krakowskiej 
kurii wszelkimi sposobami 
usiłowali odciągnąć choćby 
część tej młodzieży od budow­
nictwa socjalistycznego, od 
nauki i pracy, wykorzystując 
różne katolickie organizacje 
i stowarzyszenia do walki z u- 
strojem (udowym dla wycho­
wania młodzieży w duchu nie­
nawiści do ustroju Polski Lu­
dowej. Pod płaszczykiem dzia­
łalności w Katolickim Stowa­
rzyszeniu Młodzieży Męskiej i 
Żeńskiej oraz w kołach różań­
cowych zbrodnicze elementy 
werbowały młodych ludzi do 
band, celem organizowania 
napadów rabunkowych i mor­
dów politycznych.

Kuria biskupia stanowiła 
nie tylko przykrywkę i bazę 
dla politycznej, wrogiej anty 
państwowej działalności, sze­
reg osób na najwyższych sta­
nowiskach w kurii zajmowało 
się przez długie lata glełdziar- 
skimi transakcjami, handlując 
dolarami i złotem, kupując i 
sprzedając je na czarnym ryn 
ku. Przez dłuższy czas na 
czele tej „akcji" stał b. kanc­
lerz kurii ks. Mazanek, znany 
wśród księży pod nazwą „król 
giełdzlarzy".

Spekulacyjny handel dola 
rami i złotem prowadzony był 
przez niektórych pracowników 
kurii przy akceptacji ks. arcy 
biskupa Baziaka. W piwni 
cach kurićHnych znalezione 
m. In. przeszło 35 tys. dola­
rów i około 5 kg złota i In­
nych walorów;

W tej atmosferze — stwier­
dza akt oskarżenia — w ai 
mosferze przestępczości, za­
kłamania 1 zdrady narodowej 
znajdowali moralne poparcie 
w kurii krakowskiej członko 
wie zlikwidowanej przez wła­
dze bezpieczeństwa organiza 
cjl szpiegowskiej wywiadu 
amerykańskiego, który próbu­
je niszczyć wszystko co nasz 
naród tworzy swą pokojową 
pracą".



Ohydę szpiegowskiej roboty
odsłaniają zeznania oskarżonego Kowalika w pierwszym dniu procesu w Krakowie

(Dokończenie ze str. 1)
Jako aktywny członek tzw. 

Stronnictwa Narodowego zo­
stał Szponder członkiem „Re­
dy Politycznej". „Po wyzwo­
leniu, jeszcze przed ucieczką 
Szpondera — mówi oskarżony j
— nie zweryfikowałem się. | 
lecz trwałem nadal w konsp'- j 
racji jako łącznik między • 
Szponderem, a Lelito. W 1947 
roku stawiłem się przed komi­
sją amnestyjną, ale tylko z 
działalności okupacyjnej".

W roku 1950 Szponder na­
wiązał z oskarżonym Kowali­
kiem korespondencję, począt- ! 
kowo noszącą charakter zu- i 
pełnie prywatny. Następnie 
jednak w listach jego pojawi­
ły się pytania coraz bardziej 
noszące charakter wywiadow­
czy. W 1951 roku oskarżony 
stał już całkowicie na usłu­
gach wywiadu amerykańskie­
go i Szponder przekazywał mu 
dokładne polecenia i instruk­
cje.

„Polecił mi — mówi oskar­
żony — werbowanie ludzi do 
siatki szpiegowskiej, pouczył 
mnie jak mam posługiwać się 
tajnopisem i jakiej treści mel­
dunki mam mu posyłać. Od 
tego czasu do chwili mego are 
sztowania — zeznaje dalej, o- 
skarżony — wysłałem do ośrod­
ka monachijskiego meldunki 
o sprawach gospodarczych, 
politycznych i wojskowych, 
zawarte w 28 listach i 13 
książkach, pisane atramentem 
sympatycznym. Instrukcje od 
Szpondera otrzymywałem li­
stownie i w paczkach odzieżo- 
wo-żywnościowych, w pusz­
kach blaszanych rzekomo z 
kompotem, w których w rze­
czywistości znajdowały się 
instrukcje, pisma emigracyj­
ne, środki służące do tajno- 
pisanla oraz pieniądze. Za. 
swoją działalność otrzymałem 
z ośrodka monachijskiego wy­
nagrodzenie w wysokości 
30 tysięcy złotych'1.

Część tych pieniędzy o- 
skarżony użył na opłacanie 
podległych sobie szpiegów.

W dalszym ciągu zeznali, 
oskarżony Kowalik cynicznie 
stwierdza, iż szpiegowską swą 
robotę lepiej by jeszcze zor­
ganizował. gdyby udało mu 
się osiedlić na Ziemiach Od­
zyskanych, w czyrń przeszko­
dziły mu władze bezpieczeń­
stwa, aresztując go.

Wśród materiałów i in­
strukcji oskarżony otrzymał 
z Monachium również i pis­
mo, omawiające działalność 
tak zwanej Rady Politycznej
— organizacji szpiegowskiej, 
pozostającej bezpośrednio na 
usługach wywiadu amery­
kańskiego. a składającej się 
z przebywających na emigra­
cji wyrzutków społeczeństwa, 
nazywających siebie repre­
zentantami rzekomych partii 
politycznych.

Ponieważ wywiadowi ame­
rykańskiemu dość trudno 
kontaktować się z poszczegól­
nymi rozbitkami ' emigracji, 
„Rada Polityczna” — speł­
niać ma rolę centrali, jedno­
czącej wszystkich szpiegów i 
wyrzutków społeczeństwa pol­
skiego dla ułatwienia pracy 
amerykańskiemu wywiadowi.

Następnie prokurator przed 
stawia Kowalikowi znajdują­
cy się w posiadaniu sądu ma­
szynopis. Oskarżony stwier­
dza, że taki sam maszynopis 
otrzymał z Monachium, było 
to właśnie onrAmnie dzia­
łalności „Rady Politycznej”. 
Swój egzemplarz oskarżony 
zniszczył.

Prokurator odczytuje wy­
jątek z dokumentu obrazują­
cy skład tej spółki szpiegow­
skiej. jaką jest „Rada Poli­
tyczna”.

„Jesienią 1949 roku Stron- 
. nictwo Narodowe inicjuje u- 

tworzenie tzw. „Rady Politycz 
nej", w skład której wchodzi 
Stronnictwo Narodowe, Polska 
Partia . Socjalistyczna, częSć 
Polskiego Stronnictwa Ludo­
wego, wiążący się z FSL odłam 
Jedności Narodowej. Polski 
Ruch Wolnościowy. Niepodle­
głość i Demokracja — w skró­
cie NID. a ostatnio w styczniu 
1952 roku również i Stronnic­
two Pracy".
Dalej w tym samym elabo­

racie podane są nazwiska 
głównych leaderów, znanych 
dobrze w kraju zdrajców i 
renegatów naszego narodu, 
w szczególności mamy tutaj 
podane nazwisko Aleksandra 
Demideokiego, znanego nam

szefa ośrodka szpiegowskiego 
w Begen koło Monachium, 
mamy nazwisko również zna­
nego renegata Białasa, Za­
remby, nazwisko Korbońskie- 
go, nie brakuje również i ge­
nerała broni, Kazimierza 
Sosnkowskiego, o którym pi­
sze się w ten sposób, że wcho 
dzi on również do tej spółki. 
Wreszcie na częle tej całej 
szpiegowskiej spółki wystę­
puje bardzo dobrze znana o- 
soba Edwarda Sojki.

Aby zobrazować jak ta 
spółka zaczęła działać, proku­
rator przedkłada fotokopie 
pisma z oryginalnym podpi­
sem Edwarda Sojki.

„Sojka — mówi prokurator
— wydal swego rodzaju pismo 
okólne, zaczynające się od wy­
razów: „Drogi kolego". Pismo

czytywania tajnych pism, in­
strukcja p, w., pouczenie tech 
niczne sposobu pisania mel­
dunków: dokładność i sposób 
zdobywania wiadomości, in­
strukcja o zdobywaniu doku­
mentów o mostach kolejo- 

• wych, lotniskach, instrukcj a 
o sporządzaniu skrzynek 
przedmiotowych w terenie, in­
strukcja o wychowywaniu lu­
dzi.

Prok.: Co zawierała in­
strukcja p. w.?

Osk.: Pouczenia co do pi­
sania dokładnie od kogo się 
uzyskało wiadomość, wiek tej 
osoby, gdzie pracuje,'czy to 
są pewne wiadomości.

W tym miejscu prokurator 
pokazuje oskarżonemu doku­
menty. Kowalik rozpoznaj e 
je jako identyczne z instruk-

Kufer zawierający różne przedmioty Potockich.
to jest podpisane przez niego 
w dniu 15 lipca 1951 roku. 
Pisze on m. in.:

„Polskie stronnictwa poli­
tyczne SN, PPS i na emigracji 
do życia powołane NID oraz 
grupa PSL pod przewodnic­
twem Bagińskiego i Korboń- 
skiego powołały do życia „Ra 
dq Polityczną", która dotych 
czas już zdołała zdobyć sobie 
przyjazne stosunki z USA, z 
komitetem wolnej Europy i z 
Francją oraz w mniejszym 
stopniu z najostrożniejsza 
Wielką Brytanią. W imieniu 
„Rady Politycznej", jako wy­
dział krajowy zwracamy się 
do was, żebyście z pełnym za­
ufaniem odnosili się do na­
szych zaleceń".
„Waszą z nami współpracę 

wyobrażamy sobie w ten spo- 
sób, że postaramy się spieszyć 
wam z pomocą materialną, 
żebyście mogli przetrwać w 
zbyt trudnych czasach i że­
byście mogli wykonać te 
skromne obserwacje, zbierać 
i zapamiętywać te wiadomo­
ści, o które będziemy was 
prosili.”

Tu już — stwierdza proku­
rator — Sojka daje niedwu­
znaczny komentarz, że są w 
ich posiadaniu „skromne fun 
dusze” ze 100 milionów dola­
rów przeznaczonych na szpie­
gostwa w krajach demokracji 
ludowej.

Dalej Sojka pisze: „Do ta­
kich zadań prosimy przyjąć 
obowiązki punktu obserwa­
cyjnego i informacyjnego.”

żeby bez reszty znać tę 
spółkę — mówi prokurator — 
chcę przedstawić jeszcze je­
dną osobę, która tym razem 
pochodzi już nie z. SN. nie z 
PPS, nie z PSL, ani z SP, ale 
po prostu z byłych oddziałów 
SS i Gestapo. Nazywa się ta 
osoba Inhof Margot „Ingrid”, 
która na terenie Berlina jest 
punktem szpiegowskim cen­
trali monachijskiej.

Prokurator zgłasza fotoko­
pie obrachunków’ dokonywa­
nych pomiędzy szpiegowską 
centralą „Rady Politycznej” 
w Monachium a ową „In­
grid”.

Dla takich to ludzi zaprze­
dających interesy swego na­
rodu wywiadowi amerykań­
skiemu, renegatów współpra­
cujących razem z byłymi hi­
tlerowcami i katami narodu 
polskiego — byłymi współ­
pracownikami Gestapo, dla 
takich to ludzi spiskujących 
przeciwko niepodległości i su­
werenności naszego państwra, 
przeciwko naszym granicom 
na Odrze i Nysie zbierał in­
formacje szpiegowskie oskar­
żony Kowalik.

Następnie oskarżony Ko­
walik w odpowiediZi na pyta­
nie prokuratora mówi o in­
strukcjach, jakie nadsyłał mu 
ośrodek monachijski:

„Instrukcje były różne: in­
strukcja co do pisania i od-

szpiegowskie dla swych mo­
codawców z Monachium. Ra­
porty te wysyłał on na różne 
adesy; zarówno do Niemiec 
zachodnich jak i do Anglii. 
Innym ośrodkiem łączności 
były tak zwane skrzynki 
przedmiotowe, z których jed­
na mieściła się przy kaplicy 
w Bielanach koło Krakowa.

Urządzał je Kowalik na wy­
padek gdyby zawiodły inne 
środki łączności między szpie 
gami.

„Wybierało się — mówi o- 
skarżony — jakąś kapliczkę 
czy stare drzewo i tam wko­
pywało się słoik czy puszkę 
blaszaną. Służyło to dla da­
wania i odbierania meldun­
ków.”

Informacje szpiegowskie 
dostarczali Kowalikowi zwer­
bowani ludzie. Korzystał on 
również z własnych obserwa­
cji. Wykorzystywał też — jak 
się wyraził — gadatliwość lu­
dzi, których wyciągał na roz­
mowy w autobusach, pocią­
gach itd.

Odpowiadając na dalsze 
pytania prokuratora, doty­
czące okupacyjnej działalno­
ści oskarżonego, zeznaje on, 
że wówczas należał do NOW 
razem z ks. Lelito, Chachlicą 
i Szponderem. W latach przed 
wojennych i po wojnie oskar­
żony należał poza tym do 
Katolickiego Stowarzyszenia 
Młodzieży Męskiej, gdzie funk 
cję kierowniczą pełnił m. in. 
ks. Lelito.

Opowiadając o swym u- 
dziale w bandzie Szpondera i 
Lelito, oskarżony zeznaje ró-

cjaml szpiegowskimi, które wnież o napadzie tej bandy, 
otrzymał z Monachium i jaki miał miejsce w drugim 
zniszczył przed aresztowa- dniu wyzwolenia województwa 
niem razem z innymi matę- i krakowskiego na oddział AL, 
riałami. j wiozący swych rannych żoł-

Oskarżony rozpoznaje rów-I mierzy. Jak wiadomo oskar- 
nież instrukcje dotyczące spo
sobów pisania i odczytywa­
nia tajnopisów oraz objaś­
niające sposób używania „a- 
tramentu 126 i wywoływacza 
66”.

W dalszym ciągu zeznań

żonemu, został wtedy zamor­
dowany ranny żołnierz AL.

W dalszej części swych ze­
znań oskarżony opowiada o 
swych kontaktach z Chachli­
cą i Stefanią Rospond. Chach 
Iicy wręczył on atrament 

oskarżony Kowalik podaje sympatyczny dla pisania 
kogo i w jaki sposób szpiegowskich raportów. Po-
zwerbował do swej robo­
ty szpiegowskiej. Zwerbo-

der m. in. pisze, iz kontak-Mego światopoglądu — oskar- 
towamie się Kowalika z „Ki- żony odpowiada, że był pod 
chą” jest niebezpieczne. Na wpływem ks. Lelito jako o- 
pytanie prokuratora, kto to piekuna Stowarzyszenia Ka-
jest Kicha, oskarżony wyjaś­
nia, że Kicha to pseudonim 
ks. Lelito, używany w kores­
pondencji ze Szponderem.

W 1951 roku Kowalik spot­
kał się z ks. Lelito w lesie 
tymańskim, gdzie obydwaj 
wymienili między sobą infor­
macje o swej współpracy 
szpiegowskiej z ośrodkiem 
monachijskim.

Kończąc zeznania, oskarżo­
ny opowiada jak ukrywał się 
przed aresztowaniem. W tym 
czasie napisał on do Szpon­
dera o aresztowaniu Chach­
licy i innych, prosząc o po­
moc dla siebie. Zapowiedzia­
na pomoc do dnia aresztowa­
nia Kowalika nie nadeszła.

Jeszcze przed aresztowa­
niem, oskarżony, ozując, że 
grunt-pali mu się pod noga­
mi, wtajemniczył w szczegó­
ły swej pracy szpiegowskiej 
Wsołka, wyznaczając go na 
swego następcę.

Na pytanie obrony co wpły 
nęło na ukształtowanie się

za tym zlecił on Chachlicy 
opracowanie raportu dla o-

wani przez niego ludzie to środka monachijskiego o a- 
najczęściej, jak na przykład resatowaniu Heleny Budzia-
Piotr Kamieniarz, lat 60, lub 
Wsolek — byli członkowie 
Stronnictwa Narodowego. 
Werbował również młodych 
ludzi, jak 2 synów Kamienia­
rza, odbywających służbę 
wojskową, swego kuzyna, pra­
cownika poczty — Tadeusza 
Miętę, 18-letnią Irenę Chaber 
— która dostarczała mu in­
formacji pisemnych o spra­
wach politycznych i młodzie­
żowych. Wykorzystał on rów­
nież dla celów szpiegowskich 
14-letnią dziewczynkę Drew- 
niakównę, która nieświado­
mie zgodziła się przyjmować

szek. Oskarżonej Rospond, 
Kowalik załatwił przesłanie 
książki z raportem do Szpon­
dera.

Następnie oskarżony Ko­
walik w obszernym wywodzie 
omawia swą współpracę z ks. 
Lelito. Z ks. Lelito oskarżony 
utrzymywał kontakt jeszcze 
przed nawiązaniem współ­
pracy z ośrodkiem szpiegow­
skim w Monachium. Odwie­
dzał go w okresie, kiedy ks. 
Lelito obawiając się areszto­
wania za przynależność dc 
nielegalnej organizacji 
zmienionym nazwiskiem u-'

Brewiarz ks. Józefa Lelity z adresem kontaktowego 
punktu wywiadoiuczego z zagranicą. 

dla niego listy zza granicy | krywał się na Ziemiach Za­
na swój adres.

Prok.: Czy powiedzieliście 
Drewniakównie do jakich ce­
lów ją używacie?

Osk.: Nie, nie wtajemni­
czałem jej.

Oskarżony udawał przed 
Drewniakówną „dobrego wu- 
jaszka”, kupił jej trzewiki i 
dał trochę węgla.

Jako „skrzynki pocztowe” 
Kowalik używał również a- 
dresów 60-letniego Jana 
Steczko 1 Jadwigi Steczko.

W dalszym toku zeznań 
oskarżony podaje, w jaki spo­
sób przekazywał swe raporty

chodnich. Na pytanie proku­
ratora, co Kowalik wiedział 
o ówczesnej bandyckiej dzia­
łalności ks. Lelito, oskarżony 
zeznaje:

„Ks. Lelito zorganizował 
bandę, która napadła na fa­
brykę w Skawinie, rabując 
tam pieniądze i maszynę do 
pisania”.

Oskarżony stwierdza rów­
nież, że była mu dobrze zna­
na szpiegowska robota ks. 
Lelito.

Prokurator przedstawia na­
stępnie oskarżonemu list pi­
sany przez Szpondera do o- 
skarżonego, w którym Szpon­

tolickiej Młodzieży Męskiej.
„Na to, że znalazłem się na 

ławie oskarżonych — stwier­
dza oskarżony Kowalik — 
wpłynęło moje wychowanie, 
które jest przekleństwem me­
go życia. Od najmłodszych 
lat byłem pod wpływem księ­
ży, wychowując się w kato­
lickich stowarzyszeniach mło 
dzieży.

Tam czytałem prasę, słu­
chałem pogadanek, w któ­
rych była nienawiść do po­
stępu. Tak samo należąc do 
NOW w okresie okupacji, by­
łem podobnie wychowywany. 
Po wojnie, widząc jak nie­
którzy księża odnoszą się 
wrogo do władzy ludowej, or­
ganizując bandy i dowodząc 
nimi, brałem z nich przykład, 
chciałem i ja w jakiś sposób, 
przez szpiegostwo zaszkodzić 
władzy ludowej. Teraz żałuję 
za swoje czyny.”

Następnie sąd przechodzi 
do przesłuchania oskarżonego 
ks. Lelito.

Proces trwa.

„Szpiegowscy jurgieltmcy“
Nigdy podium, na którym 

zasiada trybunał, nie przypo­
minało w takim stopniu anty­
kwami i sklepu komisowego. 
Ogromne bogactwo zgroma­
dzone w piwnicach krakow­
skiej kurii metropolitalnej, a 
więc stosy dolarów, złotych i 
papierowych, obrazy, kość sło­
niowa, perły, lamparcie skóry, 
tkaniny, aparaty fotograficz­
ne, złote zegarki, złote papie­
rośnice, złotogłowiem tkane 
pasy polskie, leżą na podium 
ponumerowane jako dowody 
rzeczowe. Na tle tkanin pię­
trzą się lufy karabinów znale­
zionych również w domu, któ­
rego egiem być powinno prze­
cie głoszenie bożego pokoju.

Rozpoczęty wczoraj przewód 
sądowy od pierwszej chwili 
rozprawy, od pierwszych ze­
znań oskarżonych wykazał już 
komu sądzona banda służyła 

Kilka setek ludzi z całego 
województwa słuchało zeznań 
pierwszego z oskarżonych 
Kowalika,

Kowalik zeznaje rzeczowo, 
wykazując gruntowne znaw­
stwo szpiegowskiego rzemio­
sła. Działalność tego sprze- 
dawćzyka datuje się od czasu, 
kiedy wierny zasadom Stron­
nictwa Narodowego wstąpił do 
faszystowskiej grupy podziem 
nej Narodowa Organizacja Woj 
skowa. Szef tej organizacji 
Szponder uciekł za granicę i

I
 znalazł się natychmiast w służ 
bie amerykańskiej agentury 
szpiegowskiej w Monachium. 
Rychło też nawiązał kontakt 
z dawnymi przyjaciółmi.

Endecka ideologia stała się 
motorem zdrady interesów na­
rodu polskiego. Werbunek od­
bywa się w kołach dawnych 
członków strorinictwa narodo­
wego. Kowalik otrzymał atra­
ment sympatyczny, odczynni­
ki, szyfr, do którego kluczem 
była „Stara baśń" Kraszew­
skiego, i robota ruszyła. Mię­
dzy wierszami listów szły do 
Monachium pisane sympatycz­
nym atramentem dane o jed­
nostkach wojskowych, lotnis­
kach, mostach, raporty o poli­
tycznej i gospodarczej sytua­
cji w kraju. Na marginesach 
wysyłanych za granicę nie­
winnie wyglądających bajek 
dla dzieci wypisywał informa­
cje dotyczące wszelkich dzie­
dzin życia. Z monachijskiej 
meliny szpiegowskiej przysy­
łano odwrotną pocztą tematy 
do szpiegowskiego opraco­
wania. Kowalik zeznaje, że 
m. in. odpowiedzi na te tema­
ty zbierał nieraz w przypad­
kowych rozmowach prowadzo­
nych w pociągu itd. Zapytany 
przez prokuratora kim byli 
rozmówcy, odpowiada z całym 
spokojem i flegmatycznym cy­
nizmem... byli to gadatliwi. 
Czyż nie jest to przestrogą dla 
wielu gadułów.

Oczywiście Kowalik szpie­
gowski majster, werbował tak­
że i szpiegowskich czeladni­
ków. Bezwzględność i ohydę 
tej roboty ujawnia fakt/ że 
jako skrzynkę na przyjmowa­
nie korespondencji i paczek z 
zagranicy wyznaczył adres

13-letniej dziewczynki, nie­
świadomej celu, któremu słu­
ży.

Ks. Lelito z iście faryzej- 
skim cynizmem wykorzystywał 
powagę sutanny dla prowadze­
nia zdradzieckiej sprawy. Oto 
powiada ten szpieg, pisujący 
tajne raporty i oceny politycz 
ne dla ośrodka monachijskie­
go, że ciągnął ludzi za języki, 
ludzi prostodusznych, mają­
cych do sutanny zaufanie i 
szacunek, a potem niewidocz­
nym atramentem pisywał sąż­
niste listy do Monachium do 
amerykańsko-cmigranckiej me 
liny szpiegowskiej.

Tak to ks. Lelito potrakto­
wał kapitał zaufania prostych 
ludzi dla duszpasterza. Taki 
z zaufania tego czynił użytek, 
a Szponder, monachijski 
zwierzchnik całej tej szajki, 
przesyłał w zamian pieniążki 
do księżej szkatuły. 20 tysię­
cy złotych jurgicltniczego żoł­
du naciułał z tego ks. Lelito. 
Szybko też żołd obracał na 
zakup zapasu materiałów tek­
stylnych, w czym dzielnie mu 
sekundował jogo szpiegowski 
pomocnik ks. Szymonek.

Jeśli wszystkie dalekie szla­
ki szpiegowskie wiodły do 
amerykańsko - emigracyjnego 
ośrodka w Monachium, do ba­
zy imperialistycznych wywia­
dów, to bliższe ścieżki prowa­
dziły ks. Lelito i towarzyszy 
do kurii metropolitalnej, dc 
notariuszy kuryjnych i wresz­
cie do najwyższych dostojni­
ków arcybiskupa Baziaka ’ 
biskupa sufragana Rosponda. 
Kiedy już ziemia paliła się 
szpiegowi pod nogami, zwrócił 
się ksiądz Lelito do owych 
dostojników z pilną prośbą o 
przeniesienie do innej spokoj­
niejszej przystani.

Wśród ogólnego poruszenia 
prokurator przedkłada sądowi 
pisemne oświadczenia tych 
dwóch dostojników, z których 
niezbicie wynika, że nader do­
kładnie wiedzieli oni o roli ks 
Lelito. Wynika z tych oświad­
czeń dalej, jak i z zeznań 
oskarżonego, że obaj biskupi 
pomóc w tym istotnie „cięż­
kim wypadku" solennie obie­
cali.

Ani arcybiskup Baziak, ani 
biskup Rospond nie mieli cie­
nia wątpliwości co do tego, że 
Lelito był amerykańskim agon 
tern. Znali oni doskonale ka­
rierę ks. Lelito, członka ban 
dy, działającej po wyzwoleniu, 
jednego z organizatorów ra­
bunku fabryki w Skawinie, 
ukrywającego się przez dłuż­
szy czas pod przybranym na­
zwiskiem na Ziemiach Zachód 
nich. Mimo tego a może raczej 
dzięki temu, był oskarżony 
Lelito mężem wielce zaufanym 
w kurii biskupiej.

Pod naporem dowodów opa 
dały z oskarżonych maseczki, 
którymi usiłowali pokryć swą 
działalność. LTkazało się nato 
miast sparszywiałe oblicze jur- 
gieltników szpiegowskich
zdrajców, służących obcym, 
wrogim narodowi polskiemu 
interesom.

Tadeusz Jackowski



będzie się w dniach 13—15 
marca br. w 5 grupach pół­
finałowych. Zwycięzcy grup 
oraz reprezentacja kadry na­
rodowej spotkają się w fi­
nale.

'Biegi narciarskie

piłki ręcznej, siatkówki i koszykówki
W Warszawie obradowało 

Plenum Sekcji Piłki Koszyko­
wej, Ręcznej i Siatkowej 
GKKF z udziałem szerokiego 
aktywu terenowego.

W toku obrad Plenum po­
wzięło uchwałę o reorganiza­
cji i powołaniu trzech odręb­
nych sekcji przy GKKF: ko­
szykówki, piłki ręcznej i siat­
kówki. Zmiana ta pozwoli na ; c</O^O£V<$
znaczne usprawnienie pracy '
w tych trzech dziedzinach i Sekcja sportów zimowych 
sportu i przyczyni się do lep j WKKF Poznań zawiadamia, 
szego kierowania sprawami że projektowane w dniu 25 
każdej dyscypliny osobno. ' stycznia br. narciarskie biegi

W planach pracy na okres , patrolowe w Golęcinie nie 
najbliższy wymienić należy ‘odbędą się z powodu złych 
wprowadzenie po raz pierw ; warunków atmosferycznych i 
szy do turnieju o Puchar i braku śniegu. Zrzeszenia 
Miast w koszykówce meskie’ i sportowe powinny w tym dniu 
z udziałem reprezentacji przeprowadzić marsze patro- 
wszystkich województw, War- lowe z udziałem jak najszer- 
szawy i Łodzi. Turniej ten od i szych rzesz sportowców.

----- •. --------- ------------

Piennsze złożenia 
w ośrodku szermierczym

W sobotę, 24 bm. o godz. 18 ! 
odbędzie sir otwarcie Ośrodka j 
Szkolenia Szermierczego Związ- . 
kowych Zrzeszeń Sportowych. 
Niewątpliwie na uroczystość tę ; 
do sali gimnastycznej Szk-oły ! 
Podstawowej w Poznaniu przy I 
ul. Jarochowskiego przybędą 
licznie szermierze i miłośnicy i 
tego sportu, by bezpośrednio po 
inauguracji przyjrzeć sie zawo­
dom najlepszych szablistów, 
florecistów i szpadzistów, męż­
czyzn i kobiet, naszego okręgu.

Najmłodsi bokserzy
n<? rSngu

Pierwszy Krok Bokserski, 
który organizuje Koło Sporto 
we Spójni — Poznań - Rata­
je, odbędzie się w trzech 
dniach: 30 i 31 bm. oraz 1 lu­
tego br. Walki rozegrane zo­
staną w hali sportowej MTP 
nr 2 przy ul. Rokossowskiego.

(x)
Kurs

Referat Szkolenia Kadr WKKF 
w Poznaniu w porozumieniu z 
sekcja koszykówki organizuje w 
połowie lutego br. kurs dla in­
struktorów.

Zgłoszenia należy składać do 
Rad Okręgowych Zrzeszeń, któ­
re prześlą je do WKKF do dnia 
31 bm.

Gorzowski Kolejarz organi­
zuje 24 i 25 bm. na krytej 
pływalni w Gorzowie zawody 
pływackie w konkurencji ko­
biet i mężczyzn. Reprezento­
wane będą następujące o- 
środki: Warszawa, Kraków,
Katowice, Łódź, Gdańsk, Po­
znań, Bydgoszcz, Szczecin i 
Gorzów.

Startować będzie ponad 70 
'zawodników, m. in. rekor- 
dzist-ki Polski: Mrozówna i 
Weraksy, Kamińska, Gorz- 
kowski, Jałoszyński. Na za­

kończenie zawodów rozegra­
my zastanie mecz piłki wod­
nej między Kolejarzem 

' (W-wa) i zespołem złożonym 
‘z pożostałych okręgów, (m)

Pragniemy zaznaczyć, że lista 
kandydatów do szkolenia szer­
mierczego nie została jeszcze 
zamknięta.

Pro'ekt - wart
Ostatnie wyniki naszej mło ! 

dej wielkopolskiej kadry pły- 1 
wackiej, z których najstarszy 
reprezentant ma zaledwie lat 
19 dowodzą, że obrano wła­
ściwą drogę. Jest to w wiel­
kim stopniu zasługa trenerów 
a mianowicie: Klemińskiego, 
Górczewskiego, Kurnatowskie 
go, Gawrońskiego, Krajczew 
iskiego i Gromadzińskiego.

Jak wynika z relacji tych 
działaczy — Poznań, mimo, 
że posiada piękną, krytą pły­
walnię, ma trudności ze szko 
leniem w okresie miesięcy 
zimowych, ponieważ napływ 
zawodników jest bardzo licz­
ny, tak że hala jest zajęta 
od wczesnych godzin ran­
nych do późnego wieczora.

W okresie przygotowań do 
zawodów, a w szczególności 
do Pucharu Miast z koniecz­
ności poświęcono specjalną 
uwagę najzdolniejszym wy­
czynowcom. Nie można więc 
było bliżej zainteresować się 
mniej zaawansowanymi za-

O tytuł
mistrza Polski

Dziś o godz. 18 w hali MTP 
nr 2 staną do decydujących 
rozgrywek cztery najlepsze 
zespoły ligi koszykowej. W 
pierwszym meczu spotkają 
się Spójnia i Włókniarz.

Druga dzisiejsza rozgrywka 
pomiędzy przodownikami 
grup CWKS i Stalą — Poz­
nań budzi powszechne zain­
teresowanie.

Poznańscy zawodnicy byli 
na obozie kondycyjnym j ro­
zegrali kilka spotkań towa­
rzyskich, wykazując popra­
wną formę. Również wojsko­
wi sumiennie przygotowali 
się do decydujących o tytule 
mistrza Polski zawodów.

Zmurszała
belka

Hala poznańskiego WOSS-u 
stanowi w okresie miesięcy 
zimowych główny ośrodek 
treningów i zawodów sporto­
wych.

Obecnie wymaga ona pew­
nego remontu jak również 
konieczne jest wyrównanie 
bieżni. W związku z rozpo­
czynającymi się lekkoatle­
tycznymi zawodami kontrol­
nymi: wojewódzkimi i ogól­
nopolskimi, należałoby bez­
względnie wkopać nową bel­
kę na skoczni oraz zmienić 
piasek, (p)

zastanowienia
wodnikami. A przecież jest 
do dyspozycji odpowiednia 
kadra instruktorów, której 
jedynie z braku możliwości 
treningowych nie można w 
całej pełni wykorzystać.

Słusznie więc podkreśla w 
rozmowie z nami — trener 
Górczewski:

„Istnieje możliwość bez 
większych trudności urzą­
dzenia krytych basenów o 
rozmiarach o 10X15 czy 
10X20 m lub zbliżonych 
rozmiarach przy większych 
zakładach pracy jak: Zakla 
dach im. J. Stalina, Mono­
polu Spirytusowym, Elek­
trowni i wielu innych. Zna 
komicie można by tam wy-

Krystyna Szulcówna — jedna 
z najmłodszych i najlepszych 

pływaczek Poznania

korzystać ciepłą wodę od­
prowadzaną przeważnie bez 
użytecznie do kanałów7/
Na takich basenach, które

oddadzą wielkie usługi dla 
załóg fabrycznych, będzie mo 
żna obok nauki pływania pro 
wadzić również szkolenie za­
awansowanych zawodników, 
przede wszystkim zatrudnio­
nych w danym zakładzie 
pracy. W ten sposób można 
odciążyć w poważnej mierze 
naszą reprezentacyjną halę.

— Należałoby zwrócić u- 
wagę — mówi nasz rozmów 
ca — na jeszcze jeden nie 
wykorzystany obiekt pły­
wacki, który był używany 
jeszcze w okresie wojny. 
Jest to basen, który znajdu 
je się w Liceum Paderew­
skiego przy ul. Kościuszki.

Mam wrażenie, że uru­
chomienie go dałoby wiele 
korzyści dla młodzieży tej 
uczelni oraz pływaków z ca 
łego Poznania, (tp)

Wbrew kułackim plotkom

Na punkcie skupu w Miejskiej Córce
o 45 proc, więcej żywca 

niż przewidywał plan
Z okien- niskich, wiekowych 

domów Miejskiej Górki wychy­
lają się zaciekawione twarze 
mieszkańców. Wyrwał ich ze 
snu turkot wielu przejeżdżają­
cych wozów. Jest jeszcze pra­
wie ciemno, gdy na rynku mia­
steczka ustawiają się pierwsze 
wozy z mocno hałaśliwym ła­
dunkiem — trzodą chlewną. Wre­
szcie ruszają przy dźwiękach 
kapeli. Rżnie „wiwaty** * stary 
dudziarz Wojciech Dubicki i 
skrzypek Walenty Żmuda z po­
bliskiego Sarnowa. Na czele 
zbiorowego transportu żywca — 
traktor Spółdzielni Produkcyj 
nej — Gostkowo, a na nim 
przodujący chłopi: Józef Jan- 
kowiak z Roszkowa oraz Stani­
sław Przewoźny i Ignacy Siera­
kowski z Konar.

Wjeżdżających na punkt sku­
pu witają flagi i transparenty 
z hasłami sojuszu robotniczo- 
chłopskiego. Rozpoczynają się 
zwykłe formalności związane z 
badaniem sztuk, ważeniem, wy-' 
dawaniem dostawcom kwitów 
itp. Dzięki doskonałej organiza­
cji wszyscy chłopi zostali za­
łatwieni w ciągu półtorej godzi­
ny, z czego są oczywiście bar­
dzo zadowoleni. Ogółem od chło­
pów w gminie Miejska Górka 
zakupiono w tym dniu 88 sztuk 
żywca, głównie bekonów.

W budynku administracyjnym 
urządzono dobrze zaopatrzony 
bufet GS-u, z którego dochodzi 
gwar głosów. Wchodzimy do 
wnętrza. Średniorolny Józef 
Jankowiak również się tam 
znajduje.

— Odstawiłem dziś dwa beko­
ny i jedną sztukę mięsno-słoni- 
nową. W ubiegłym roku wywią­
załem się całkowicie z mego pa­
triotycznego i obywatelskiego o- 
bowiązku.

Stojący obÓk — 6-hektarowy 
gospodarz Florian Boryczka z 
Miejskiej Górki bardzo sobie 
chwali nowe warunki dostaw i 
kontraktacji, zawarte w Uchwa­
le Rady Ministrów z 3 stycznia 
1953 r.

— Nowa uchwała daje mi 
przecież większe korzyści niż 
miałem kiedyś. Bo widzicie — 
zwracając się d,o sąsiadów, mó­
wi Boryczka — i sprzedać teraz 
mogę na rynku moje nadwyżki 
i otrzymuję ulgi w nabywaniu 
potrzebnych na wsi artykułów, 
jak: pasze treściwe, węgiel czy 
płótno. A do tego — kończy 
rozmowę — nasze dostawy po­
prawiają warunki bytu ludno­
ści pracującej miast i wsi.

Wincenty Mikołajczak z Ko­
łaczkowie oddał już trzy sztuki 
bekonów na poczet tegoroczne­
go planu. Resztę zobowiązał się 
sprzedać państwu do marca, a 
ponadto odstawić 10 sztuk po­
nad plan. Dzięki obywatelskie­
mu podejściu chłopów z okolic 
Miejskiej Górki do zagadnień

skupu, w ubiegłą środę dostar­
czono o 45 proc, więcej żywca 
niż przewidywał plan. Świadczy 
to najlepiej o zrozumieniu istot 
nej treści uchwały Rady Mini 
strów z 3 stycznia br., nie da 
waniu posłuchu kułackim, wro 
gim plotkom i zarazem o patrio 
tyźmie pracującej wsi wielko 
polskiej.

Na punkcie skupu uderzył nas 
brak najbardziej chyba w tym 
zainteresowanego, przedstawi 
cielą miejscowego oddziału Cen 
tralnego Urzędu Skupu > Kon 
traktacji.

Mich

Wśród naszyli ks ążek
Z dzie ów
polskiego mecenatu 
artystycznego
w XVII wieku

Państwowy Instytut Sztuki 
opracował nowy tom źródeł 
do dziejów sztuki polskiej do. 
starczając tym samym na­
szym naukowcom cennego 
,,półfabrykatu", który odcią­
ży ich od żmudnych poszuki­
wań. Nowy tom*) opracowa­
ny przez Władysława Tom­
kiewicza zawiera cenne mań 
riały do dziejów mecenatu 
artystycznego w XVII stule 
clu.

Opublikowane w tej pracy 
inwentarze — inwei^arz po­
śmiertny Jana Kazimierza 
oraz inwentarz obrazów zam 
ku wiśnickiego — to cenne 
dokumenty pozwalające poz­
nać kulturę materialną, grup 
uprzywilejowanych okresu 
feudalizmu, stawiające w no­
wym świetle szereg sprzecz­
nych i niejasnych dotąd za­
gadnień historycznych, jak 
np. dzieje zbiorów arrasów 
wawelskich czy insygniów 
koronnych. Inwentarze te mó 
wią nam zarówno o codzlen- 
nym życiu człowieka z epoki 
feudalizmu, jak i o jego upo­
dobaniach estetycznych. Z te 
go ostatniego powodu wła­
śnie, są one bardzo cenną ilu­
stracją do dziejów7 zbieractwa 
artystycznego w Polsce.

(J)
*) „Z dziejów polskiego me 

cenatu artystycznego w wiek- 
XVII. Opracował Władysfav 
Tomkiewicz. Państwowy Insty 
tut Sztuki. Źródła do dziejóv 
sztuki polskiej. — Tom IV. Wro 
cław. Wyd. Zakł. Narodoweg< 
im. Ossolińskich. Wrocław 1952
Str. 313, Nlb. 2. Nakład 1.500 
egz. Cena zł 32,—.

Pracownicy poszukiwani

Referenta finansowego, obeznanego z obowiązu­
jącymi przepisami, poszukujemy. — Uposażenie 
według V grupy. Pierwszeństwo mają kobiety. 
Gminna Spółdzielnia „Samopomoc Chłopska" w 
Buku, pow. Nowy Tomyśl. KI71

10 stolarzy oraz 15 robotników przyjmie Mosiń­
ska Fabryka Mebli w Mosinie. 1222gp

Inżyniera wzgl. technika — specjalistę budowy 
pleców i urządzeń piekarskich oraz monterów 
do budowy 1 remontu pieców piekarskich na te­
renie całego kraju, zaangażuje natychmiast — 
Przedsiębiorstwo Montażowe Urządzeń Spichrzo­
wych w Poznaniu, ul. Walki Młodych 9. — Wy­
nagrodzenie według Układu Zbiorowego Pracy 
w budownictwie; — Zgłoszenia kierować do ref. 
Kadr przedsiębiorstwa. K176

Techników-mecbaników z dłuższą praktyką war­
sztatową, ślusarzy na maszyny parowe i urządze­
nia ceramiczne, 2 ślusarzy na silniki wysoko­
prężne, 2 ślusarzy na podwozia, elektryka samo­
chodowego, elektryka na silniki, technika norm 
przyjmie do pracy w warsztatach w Poznaniu 
i Pniewach — Poznańska Baza Remontowa Tere­
nowego Przemysłu Materiałów Budowlanych. — 
Zgłoszenia w Sekcji Personalnej w Poznaniu, ul. 
Wilkońskich 10. — Uposażenie według Układu 
Zbiorowego Pracy w Budownictwie. K182

Wolne posady
Panienki ze zdolnościami ma­
larskimi. chętnie z ukończo­
nym liceum sztuk plastycz­
nych, poszukuję. Oferty Głos 
Wielkopolski dla 882g.

Szuka posady
Poprowadzę ogrodnictwo lub 
mnieisze gospodarstwo. Oferty 
Głos_Wlkp^ dla 860g.______
Malowanie szali przyjme do 
domu Wykonanie pierwszo­
rzędne. — Oferty Głos Wiel-
kopolski dla 872g._______
Praczka szuka prania. Pierze 
czysto tanio — Oferty Głos' biegów sprzedam — Adres 
Wielkopolski dla 875g, 1 wskaże Głos Wlkp. nr 1176gp.

Rencistka przyimie pracę, naj­
chętniej u samotnej osoby. 
Oferty Glos Wlkp. dla 904g.

Nauka
Tarfców szybko przystępnie 
uczę Poznań Mickiewicza 27 
m 7 829g

Sprzedaże
Łóżeczko dziecięce, stół roz­
ciągany. radio 5-lampowe. na 
prąd stały sprzedam. Poznań. 
Poznańska 21_m. 12._ 863g

, Samochód ciężarowy na cho­
dzie. marki Opei-Blitz oraz

i motor Boouardt z skrzynkę

Samochód Citroen", typ 11, 
pierwszorzędny, sprzedam. — 
Informacle: Poznań. Droga Dę­
bińska zakład malarski.

873g

Piec żelazny, stałopalny — 
..Dauerbrand**- sprzedam, Po­
znań Karwowskiego 24. m. 3. 
od godz. 16—18. 880g

Maszynę do szycia damską 
sprzedam. Poznań Kraszew­
skiego 13 m, 7. 883g

Piec kaflowy, przenośny — 
sprzedam. Adres wskaże Głos 
Wielkopolski nr 895g

Rowery: damski, męski i dzie­
cięcy. sprzedam. — Poznań, 
Dzierżyńskiego 263 898g

Gabinet męski dębowy sty­
lowy. sprzedam. Oferty Glos 
Wielkopolski dla 899g.

Dynamo 8 KM llo V silnik 
440 V 7 KM sprzedam. Po­
znani. Wielka 9. m. 4. 885g

Radio super .Telefunken". 3- 
zakresowe. sprzedam. Poznań- 
Dębiec. ul. Gliwicka 1 m. 1.

891g

Pianino sprzedam. — Poznań. 
Dzierżyńskiego 105 m. 6 po­
dwórze prawo. 892g

Wózki dziecięce, autka koszy­
kowe. lakierowane oraz spa­
cerowe polecają Bracia Choj­
naccy Poznań Wrocławska 25.

K179

Szafę, stoły biurko, fotele, 
stoliki garderobnik krzesła, 
biurowe, piecyk żelazny sprze­
dam. Poznań Wielka 13 I p. 
Oglądać codziennie od godz. 
17—18 916g

Platformę 2’/i-tonową sprze­
dam. — Informacje: Poznań. 
Wszystkich Świętych 5 m. 2. 
_________________ 917g
Ciągnik spiesznie sprzedam. 
Wachowiak Drawski Młyn 2.

______ ______________ 912g
Dywan 3 X 4 — korzystnie 
sprzedam Poznań Lodowa 26 
m 3. 94.le
Parcele 1170 m* (Antonineki 
17 000 rł sprzedam Grusz 
czyński Poznań, Wawrzvn:a 
ka 22. 9076

( Biuro Ogłoszeń czynne 
czewsklego nr 3

Kupna
Parcele - Wille - Kamieni 
:e - Dom kupię Cena obojęi 
na Union" Poznań Nowo 
wietskieeo 9 19017

Motor .Olimpia** górnozawo- 
rowy. kupię. Poznań. Grun­
waldzka 15 m. 3 857g

Błam męski, w dobrym stanie 
kupię, — Oferty Głos Wiel­
kopolski dla 866g

Radio Mazur" oraz ..Pionier** 
kupię. Oferty z podaniem ce­
ny dó Głosu Wlkp. dla 877g.

Głęboki wózek czeski cera­
towy lub koszykowy kuplę. 
Poznań Matejki 68. m. 6, 
telefon 77-07. 878g

Domek 1-rodzinny. willę, do- 
mek wypalony lub parcele bli­
sko tramwaju kupię od wła­
ściciela — Oferty Głos Wiel­
kopolski dla 884g,

Brylant większy czysty, ku­
pię. — Oferty Głos Wielko­
polski dla 890g.

Maszynkę elektryczną do pod­
noszenia oczek kupie Oferty 
Głos Wlkp. dla 893g.

Samochód małolitrażowy ku­
pię. — Oferty Gło« Wielko­
polski dla 909g.

Parcele lub wille kupie Zgło­
szenia: Gruszczyński Poznań 
Wawrzyniaka 22. 908g

Maszynę dziewiarską, sanecz­
kową. szeroką nr 7 lub 8. 
kupię. — Oferty Głos Wiel­
kopolski dla 906g.

Wózek czeski głęboki w do­
brym stanie kupie Poznań 
Kniewskiego 12 m 2. 905g

Handlowe

Za ogródek działkowy od­
dam pianino — Oferty Głos 
Wielkopolski dla 874g.

OGŁOSZ£ Vf 4 fiKOBlf
dni powszednie od 7—IB 30. w soboty do 14.30 w Poznaniu przy ulicy Gen Swier 

Telefon 62-31 — Za terminowy druk ogłoszeń Administracja nie odpowiada

Zamiana
5-pokojowe. komfortowe — 
Gdańsk-Wrzeszcz. zamienię na 
podobne lub mniejsze w Po­
znaniu. Informacje: Poznań 
Żółtowska. Rybaki 19. po­
dwórze. parter. 865g

Wolne lokale
Uczennicą szkolną przyjme na 
pokói z utrzymaniem przy ro­
dzinie. — Oferty Głos Wiel­
kopolski dla 914g

Szuka lokalu
Samotny, dojeżdżający, spie­
sznie poszukuje pokoju, może 
być wspólny — Oferty Głos 
Wielkopolski dla 858g.

Dwai studenci kończący stu­
dia poszukują pokoju Oferty 
Glos Wlkp dla 859g. ’

Samotna, pracująca spiesznie 
poszukuje pokoiku ewentl, 
wspólnego Ofertv Glos Wiel­
kopolski dla 902g.

Inżynier, kawaler, poszukr*? 
pokoju. Oferty Głos Wielko­
polski dla 900g

Dnia 21 /stycznia 1953 r. zasnęła w Bogu przeżyw­
szy lat 56 nasza najukochańsza najtroskliwsza ma­
teczka teściowa babcia siostra bratowa szwagierka 
i ciocia śp.

z Owsianowskich

Zofia Antkowiakowa
Pogrzeb odbędzie sie w sobotę 24 bm o godz. 15 
domu żałoby w Kórniku

W ciężkim smutku pogrążeni
dzieci, synowa wnuki I rodzina

Kórnik plac Niepodległości 1B7. ®10g

Pracujący samotny, poszukuje 
pokoju umeblowanego na kil­
ka miesięcy. Oferty Głos Wiel­
kopolski dla 861g.
Lokalu około 4o m* na war­
sztat ślusarski poszukuję. — 
Najchętniej z mieszkaniem, 
całkowitym utrzymaniem. — 
Miejscowość obojętna. Oferty 
Głos Wlkp. dla 871g

Samotna poszukuje pokoju u- 
meblowanego — Oferty Głos 
Wielkopolski dla 887g.

Dużego pokoju z kuchnią do 
wyremontowania poszukuję. 
Warunki do omówienia Po­
znań Rokossowskiego 27. 
m. 8 ____________ 881g
Samotny poszukuje pokoju 11- 
meblowanego — Oferty Głos 
Wielkopolski dla 888g.

Zguby
Zgubiono kartę meldunkową 
nr G IX/15592 na nazwisko 
Zdzisława Kasperska Poznań 
Długa 1/2 m. 28. 856g

Zaubiono przepustkę stała 
wydana przez PZWK Poznań 
Dąbrowskiego 93. na nazwi­
sko Urszula Cieślewicz.

862g

]
Zgubiono kartę meldunkową 
na nazwisko Marią Heurich. 
Poznań. 870g

Zgubiono legitymacje Ubezpie. 
czalni Społecznej na nazwi­
sko Janina Żurkiewicz. 894g

Zgubiono legitymację, wysta­
wioną przez Ministerstwo 
Przemysłu Drobnego i Rze­
miosła na nazwisko Jadwiga 
Tadro-wska. 897g

OGŁOSZENIA
drobne do „Głosu Wielopolskiego"
przyjmują prócz naszego Biura Ogłoszeń akże
wszystkie urzędy > agencie pocztowe,

Dnia 21 stycznia 1953 r, zmarł, opatrzony Sakra­
mentami Św., mój najdroższy mąż i ojciec, przeżyw­
szy lat 57. śp.

Jerzy Chełmiński
Pogrzeb odbędzie się w sobotę 24 bm. o godz 14, 

z kaplicy cmentarnej Bożego Ciała na Dębcu
W nieutulonym żalu

żona i córką i rodzi
903g

Dnia 20 stycznia 1953 r, zmarł śp.

Marian Reich
długoletni pracownik Zakładów Gazownictwa 

Okrągu Poznańskiego
przeżywszy lat 57.

W Zmarłym tracimy sumiennego i wzorowego pra 
cownika.

Pogrzeb odbędzie sie w piątek 23 bm o godz 10.50 
z kaplicy cmentarnej na Junikowie.
DYREKCJA. RADA ZAKŁADOWA I WSPÓŁPRACOWNICY j

i ZAKŁADÓW GAZOWNICTWA OKRĘGU POZNAŃSKIEGO 1
K181 I

Zginęła suczka terier biało 
czarny. Zwrot za wynagrodzę 
niem. Poznań Dzierżyńskie? 
251 m. 41 901f

Zgubiono kartę meldunków 
na nazwisko W-adysław Kaś 
Ilkowski, ur. 13. X. 1898 Ke 
pa Motecka zamieszkała Dc 
masławek. 1177gr

Zgubiono kartę meldunków 
na nazwisko Katarzyna Cz<- 
chowa. 879r

Różne
Kołdry stare przerabiam no 
we szyję Kroczyńska Pozna*' 
Grobla la m. 4. 889t



r

0 Przy ul. Golęcińskiej w 
Poznaniu uruchomiono nową 
stołówkę dla młodzieży aka­
demickiej Wyższej Szkoły 

Stołówka może 
1.200 posiłków

Roi ;ęzej, 
wydawać 
dziennie.

0 Miłośników astronomii 
zainteresuje niewątpliwie 
wiadomość, że wkrótce na­
stąpi całkowite zaćmienie 
Księżyca. W nocy z dnia 29 
na 30 stycznia br. Księżyc 
wkroczy o godz. 21.40 w pół­
cień Ziemi. O godz. 21.54 na­
stąpi pierwsze zetknięcie się 
Księżyca z cieniem głównym 
Ziemi. Od godz. 0.04 do go­
dziny 1.30 obserwować bę­
dziemy całkowite zaćmienie, 
które zakończy się o godzi­
nie 2.40.

0 Włókniarzowi poznań­
skiemu — Romanowi Musieł- 
skiemu, zatrudnionemu w 
Związku Branżowym Spół­
dzielni Odzieżowych i Włó­
kienniczych udało się otrzy­
mać z odpadków nić, stano­
wiącą połączenie wełny ze 
steelonem. Nić odznacza się 
duża trwałością, jest tania i 
bardzo elastyczna. Będzie 
się z niej produkować tkani­
ny przeznaczone do wyrobu 
odzieży,

0 W Poznaniu czynnych 
jest 60 kursów, prowadzo­
nych przez Zakład Doskona­
lenia Rzemiosła. Niektóre z 
nich, jak kurs dla krojczych 
konfekcji lekkiej, dla kie­
rowników cegielni oraz dla 
brygadzistów w warsztatach 
odzieżowych rozpoczęto w 
bieżącym roku.

0 Ośrodek Szkolenia Mo­
torowego PZM rozpoczyna 2 
lutego br. bezpłatny kurs 
kierowców samochodowych 
dla kandydatów roczników: 
1933 — 1935. Kandydaci in­
nych roczników mogą się 
zgłosić na kurs odpłatny. — 
Szczegółowych informacji u- 
dziela kancelaria Ośrodka — 
ul. Grunwaldzka nr 24.

0 Z okazji 50-ciolecia ist­
nienia Centralnego Związku 
Hodowców Kanarków, Od­
dział „Canaria" w Poznaniu 
zorganizowano jubileuszową 
wystawę kanarków, połączo­
ną z konkursem śpiewu.

Wystawa czynna w godz. 
9—19 mieści się w świetlicy 
przy Palmiarni — ul. Matej­
ki nr 18.

0 Wszystkie zużyte znaczki 
pocztowe, pochodzące z o- 
frankowania korespondencji 
wpływającej do urzędów, za­
kładów i instytucji i organi­
zacji społecznych i politycz­
nych — nie mogą być wyrzu­
cane. Zebrane znaczki na­
leży odsyłać jako służbowe 
przesyłki pocztowe, wolne od 
opłat, pod adresem Państw. 
Przedsiębiorstwa Filateli­
stycznego.

ODGŁOSY
W odpowiedzi na naszą no­

tatkę Prezydium MRN w Go­
rzowie wyjaśnia, że wydało za­
rządzenie, zabraniające oświetla­
nia miejscowych sklepów (MHD, 
RDT 1 PDT) w niedziele i świę­
ta podczas dnia,

#
Prezydium MRN w Głogowie 

donosi o podjęciu prac instala­
cyjnych dla oświetlenia ulicy — 
przy której mieści się kino — 
„Bolko".

Świetlicowy zespół sceniczny z Sowinek wystawił ubiegłej 
niedzieli w Mosinie dwie jednoaktówki Aleksandra Fredry 
pt. „Zrzęda i przekora" oraz „Nikt mnie nie zna“. W pierw­
szej, jako Jan Zrzęda, wystąp il robotnik — koszykarz — 
Franciszek Przybył. Piotra Z rzędę odtworzył członek spół­
dzielni produkcyjnej — Antoni Kozłowski. Dalszą obsadę 
stanowili: Helena Pełczyńska, Marian Walkowiak i Jan 
Kaczmarek.

W drugiej jednoaktówce najlepiej zagrał członek spół­
dzielni produkcyjnej — Stani sław Żal (w roli Czesława). 
Nieźle też wypad! Zygmunt Miedziarek, jako Marek Zięba. 
Wybuchy śmiechu wśród pub liczności wzbudzał w roli Ka­
spra — Marian Gubała. Felik s Koralewski — dał postać 
mjr. Sławnickiego. Z obsa dy kobiecej należy wymienić: 
Teresę Karolewską — Klarę i Teresę Gubalankę — Martę. 
Charakteryzacja osób fryzjera — Stanisława Pieczyńskiego, 
bardzo dobra. Stroje wypoży czone z Teatru Polskiego w 
Poznaniu, przyczyniły się do podniesienia poziomu wysta­
wienia obu sztuk.

Na zdjęciu widzimy Stanisł awa Żala w roli Czesława 
i Teresę Karolewska w roli K lary.

W pamiętne dni

Z komedią Aleksandra Fredry

Z wiejskiej świetlicy 
do miasta

Franciszek Stawny i Stani­
sław Kłak, załadowane na 
wóz rekwizyty teatralne wraz 
z dekoracjami, zawieźli z So­
winek do Mosiny. Za nimi 
przybył zespół sceniczny 
świetlicy. Wnet dekoracje 
dość pomysłowo wykonane 
przez Mariana Nowaka usta­
wiono w świetlicy Mosińskiej 
Fabryki Mebl- Zespół mógł 
już wystąpić przed mieszkań­
cami miasta ze swoim? 
przedstawieniami starannie 
przygotowanymi u siebie na 
wsi.

„Zrzęda i przekora” i „Nikt 
mnie nie zna” — oto tytuły 
jednoaktówek, Aleksandra 
Fredry, które zobaczyliśmy 
na scenie. W pierwszej jako 
Jan Zrzęda wystąpił robot­
nik - koszykarz Franciszek 
Przybył. Grał on najlepiej z 
całej obsady tej sztuki. Pio­
tra Zrzędę odtworzył członek 
spółdzielni produkcyjnej An­
toni Kozłowski. Dalszą obsa-

Wągrowiec i Chodzież
uroczyście obchodziły

8 rocznicę wyzwolenia przez Armię Radziecką
23 stycznia 1945 r. Armia Radziecka oswobodziła 

Wągrowiec. O godz. 9 pierwsze czołgi Armii Radziec­
kiej wjechały od strony Gniezna i Janowca do miasta. 
Kilkanaście czołgów-olbrzymów zatrzymało się na ryn­
ku. Z jednego z nich wyszedł doroódca grupy opera­
cyjnej — płk Paszkow, wygłaszając do wybiegłej na 
powitanie całej ludności serdeczne przemówienie. 
Spontaniczne wiwaty na cześć oswobodziciełi trwały 
przez cały dzień.

Mimo trwających jeszcze w 
pobliżu walk, od pierwszego 
dnia odzyskania wolności, u 
boku organizatorów władzy 
ludowej stanął robotnik, 
chłop, inteligent pracujący. 
Szczególnie z wielkim entu­
zjazmem do współpracy przy­
stąpiła młodzież.

Ludność Wągrowca zorga­
nizowała pomoc gospodarczą 
dla mieszkańców Poznania, 
przesyłając natychmiast po 
oswobodzeniu kilka wagonów 
różnego rodzaju żywności 
Mieszkańcy Wągrowcą opie­
kowali się poza tym przeszło 
poł roku siedmioma tysiąca­
mi rannych. Wielu mężczyzn 
i kobiet szło z żołnierzami ra­
dzieckimi na front, budując 
w okolicach Czarnkowa u- 
mocnienia i pomagając w 
pracy.

Obecnie w Wągrowcu, na 
dawniejszym rynku, stoi po­
mnik Wolności. Przypomina 
on pamiętne dni styczniowe. 
Przypomina nam też żywą 
postać płk. Paszkowa, poleg­
łego kilka dni później pod 
Czarnkowem, a pochowanego 
w mauzoleum na cmentarzu 
w Wągrowcu.

„Wypominki"
iększość szkół w naszym 
województwie dyspo­

nuje już dziś pięknymi, no­
woczesnymi instalacjami ra­
diowymi, posiada własne ra­
diowęzły, mikrofony i sieć 
odbiorczą, która ułatwia pe­
dagogom znakomicie krze­
wienie wiedzy.

Również Liceum w Koni­
nie zostało zradiofonizowane 
ku zbudowaniu jego ucz­
niów.

Ale nie tylko ku zbudo­
waniu.

Bo oto przyszło komuś do 
głowy aby co tydzień ogła­
szać publicznie przy pomocy 
szkolnej sieci radiowej tzw. 
wypominki. Pomysł byłby 
może i niezły, gdyby wypo­
minki polegały na wzajem­
nym podciąganiu się w pracy 
i nauce pod czujnym okiem 
wychowawców Tymczasem 
w praktyce wypominki zde­
gradowane zostały do roił 
anonimowego obrzucania

się złośliwo­
ściami po ce­
nie 1 zł za 
jedną złośli­
wość — taką 
się pobiera 
taksę.

Jest rzeczą jasną, że nikt 
z dotkniętych w ten sposób 
nie chce pozostać dłużnym i 
odwzajemnia się domniema­
nemu sprawcy tak zwanym 
„pięknym za nadobne" Cza­
sami trafia na właściwą oso­
bę. a czasami nie. Wskutek 
tego krąg zainteresowanych 
wybitnie się rozszerza i zło­
tówki napływają strumienia­
mi...

Jak to wszystko działa zba­
wiennie na współżycie mło­
dzieży — można sobie łatwo 
dnśpiewać.

Oczywiście, radiowęzeł po­
winien pokazywać najlep­
szych i najgorszych to jest 
jego rola i zadanie, ale nie 
w tej formie, drodzy ucznio­
wie i wychowawcy liceum 
konińskiego, nie w tej for­
mie!

JASKI

B KRONIKA
STYCZER

Pik Paszkow, wygłaszając 
przemówienie po wjeździe do 
Wągrowca wyraził życzenie, 
że gdyby poległ, pragnie być 
pochowany w Wągrowcu. Bo­
hatera Armii Radzieckiej na 
miejsce wiecznego spoczynku 
odprowadziły dziesiątki tysię­
cy ludności. Pamięć o nńn 
nigdy nie zagaśnie w na­
szych sercach. Ludność prze­
mianowała dawniejszy Rynek 
na plac Płk. Paszkowa.

W rocznicę wyzwolenia w 
sali Liceum Pedagogicznego 
w Wągrowcu zebrała się Po­
wiatowa i Miejska Rada Na­
rodowa oraz niezliczone tłu­
my ludności, które uczciły 
VIII rocznicę oswobodzenia 
miasta i powiatu Wągrowiec- 
kiego z niewoli hitlerowskiej.

Zebrani uczcili pamięć po­
ległych bohaterów jednomi­
nutowym milczeniem oraz zło 
żeniem wieńców u stóp rzę­
siście oświetlonego pomnika 
Wolności.

Referat obrazujący pamięt­
ne dni oswobodzenia powiatu 
wągrowieckiego i Polski oraz 
zdobycze Polski Ludowej, wy­
głosił przewodniczący Prezy­
dium PRN Turzański.

Część atystyczną wykonał 
zespół świetlicowy Liceum 
Pedagogicznego w Wągrowcu. 
Bogata treść, doskonałe wy­
konanie śpiewów chóralnych 
i kwartetu, występy fortepia­
nowe oraz tańce ludowe zdo­
były rzęsiste oklaski.

Uroczystość zakończono 
odśpiewaniem „Międzynaro­
dówki”.

Rzesze społeczeństwa cho- 
dzieskiego wzięły udział w

pochodzie urządzonym z oka­
zji VIII rocznicy wyzwolenia 
Chodzieży przez Armię Ra­
dziecką.

Przy placu Zwycięstwa 
zgromadziła się ludność mia­
sta i pobliskich okolic. Po od­
śpiewaniu hymnów narodo 
wych i „Międzynarodówki” 
złożono wieńce przy pomniku 
wzniesionym na cześć wiel­
kiego zwycięstwa nad hitle­
ryzmem. Na cmentarzu cho- 
dzieskim wiele wieńców spo­
częło na grobach żołnierzy 
radzieckich i polskich.

(Na podstawie listów ko­
respondentów: K. Walczew­
skiego i J. Kuncewicza opr. 
SK).

Z Wielkopolski
Po wprowadzeniu uchwały 

Rady Ministrów z dnia 3 sty­
cznia br. sklepy w Koninie 
pełne są towarów. Ludzie cie 
szą się, że nie tracą bezuży­
tecznie czasu na wystawanie 
w ogonkach. Z wielką rado­
ścią powitano także zniesie- 
nie" ograniczeń w zaopatrze­
niu w mięso.

P. Herski

W powiecie śremskim odby 
ły się narady nauczyciel- 
stwa, organizacji politycz­
nych i zawodowych, pracow­
ników wszystkich prawie za­
kładów, robotników, chłopów 
i młodzieży szkolnej, poświę­
cone omówieniu uchwały Ra­
dy Ministrów z dnia 3 stycz­
nia br. Chłopi szeregu gro­
mad postanowili w najbliż­
szych dniach odstawić zale­
gające zboże, żywiec i spła­
cić podatek.

Treść uchwały poznał ró­
wnież zespół nauczycielski ! 
administracyjno " gospodar­
czy oraz uczniowie Techni­
kum Handlowego w Pile.

(jki)

dę stanowili: Helena Pełczyń 
ska — panna Zofia, Marian 
Walkowiak — Lubomir i Jan 
Kaczmarek — lokaj.

Drugą jednoaktówkę ama- 
torzy-artyści wystawili zna­
cznie lepiej od pierwszej. 
Szczególnie obsada męska do­
brze się spisała. Najlepiej za­
grał członek spółdzielni pro­
dukcyjnej Stanisław żal, w 
roli Czesława. Nieźle też wy- 
padł Zygmunt Miedziarek ja­
ko Marek Zięba. Wybuchy 
śmiechu u publiczności wzbu 
dzał w roli Kaspra — Ma 
rian Gubała. Feliks Koralew­
ski — dał postać mjr. Sław­
nickiego. Z obsady kobiecej 
należy wymienić: Teresę Ka­
rolewską — Klarę i Teresę 
Gubalankę — Martę. Cha­
rakteryzacja osób fryzjera 
Stanisława Pieczyńskiego, 
bardzo dobra. Stroje wypo­
życzone z Teatru Polskiego w 
Poznaniu przyczyniły się do 
podniesienia poziomu wysta 
wienia obu sztuk.

Podziwiać trzeba było prze­
de wszystkim pracę, jaką w 
przygotowanie obu sztuk wło­
żył wiejski zespół teatralny. 
Opanowanie po kilkaset wier­
szy Al. Fredry, oswojenie się 
ze sceną (pierwsze to wystę­
py!), swobodnie poruszanie 
się w dawnych ubiorach 
to wszystko niełatwe zada­
nie. Wiele też zapału i czasu 
poświęcił artyst-om-aimatorom 
młody nauczyciel z Sowinek
— Jarosław Mrula. W sumie 
zespół zdobył sobie publicz­
ność w Mosinie. Pokazał, że
— stać go na dobre rzeczy 
Oba przedstawienia niewąt­
pliwie przyczyniły się do jesz­
cze mocniejszego ugruntowa­
nia sojuszu robotniczo-chłop­
skiego również w dziedzinie 
kulturalnej.

Na zakończenie wieczoru 
wystąpił Zygmunt Miedzia­
rek w tańcach charaktery 
stycznych, szczerze bawiąc 
zebranych w świetlicy. W 
przerwach, jak i do tańców 
przygrywał D. Labrzycki na 
akordeonie i Losiak na 
skrzypcach.

W najbliższą niedzielę ze­
spół z Sowinek udaje się ze 
swoimi przedstawieniami do 
spółdzielni produkcyjnej w 
Żabnie, a na drugą niedzielę
— do Państwowego Gospo­
darstwa Rolnego w Iłówcu.

(rz)

piątek

Rajmunda
Słomce w.

zach.
7.49

16.21

Przeważnie pochmurno z 
niewielkimi opadami śniegu 
na połudn.-wsch. połowie 
kraju. Rano na zachodzie 
miejscami mgły. Nocą tem­
peratura od +1 st. C na za­
chodzie i Wybrzeżu do —9 
st. C na póln. wsch. kraju.

fóietfy GS 
w Kurowie i Gościmiu 
dostarczą
chłopom węgiel

W powiecie strzeleckim 
niektóre gminne spółdzielnie 
zalegają z dostawą węgla 
chłopom, którzy ponadplano­
wo odstawili żywiec. Najwięk­
sze zaległości posiadają GS 
Kurowo i Gościm. Winę za 
taki stan rzeczy ponosi przede 
wszystkim PZGS, który nie 
dopilnował terminowego za­
opatrzenia podległych sobie 
placówek w węgiel, a także 
Centrala Zbytu Węgła w Ka­
towicach. nie wywiązująca się 
z terminowych dostaw, (czm)

Przoduje Chocz
Mieszkańcy wsi mają zimą 

więcej czasu na czytanie 
książek. Obecnie też wszyst­
kie 3 biblioteki w gminie 
Chocz (powiat Kalisz) no­
tują dużą ilość wypożyczeń. 
Gmina Chocz wyprzedziła już 
w czytelnictwie pozostałe 
gminy powiatu kaliskiego.

T. Kaczmarek

A wydział 
kwaterunkowy 
nie odpowiada

W Kaliszu, przy ul. Zu­
brzyckiego 38 mieszka w su­
terenie 4-osobowa rodzina 
robotnicza Gałczyńskich. Je­
dnoizbowe mieszkanie jest 
maleńkie i wilgotne. Odzież 
i pościel pokrywa się pleśnią, 
a dwojga małym dzieciom 
grozi gruźlica. Rodzina ta wy 
szukała już dla siebie odpo­
wiedniejsze mieszkanie, miej­
scowy Wydział Kwaterunko­
wy przekazał je jednak in­
nym osobom.

Rodzinie tej należy przyjść 
z natychmiastową pomocą — 
z takim apelem zwracamy 
się, sądząc, że nie bez rezul­
taty, do Wydziału Kwaterun­
kowego w Kaliszu, (t)

Teatry

godz 19

19

POLSKI - 
„Dalekie"

NOWY - godz 
„Mieszczanie"

KOMEDIA MUZYCZ 
NA - godz 19 30 
„Magazyn mód"

MŁODEGO WIDZA - 
godz 16.30 „O jeżu 
zaklętym"

Kina
APOLLO-g. 16. 18.15 

I 20.30 „Fanfan Tuli- 
pan" (prod franc.- 
włosk.. od lat 18)

BAŁTYK - godz 14.30 
„Zwycięzca prze­
stworzy" (prod. ra­
dzieckiej), godz. 16 
„Panna bez posagu"

MUZA - R 16. 18 i 20 
„Małżeństwo aktor­
ki" (prod. NRD)

RIALTO - g 15.30. 17, 
18.30 i 20 „Edward 
w opałach" (prod.

CO-GP/IE-KIEDY
węg.) i „Międzyna­
rodowy turniej bok­
serski w Moskwie"

WARTA - g. 11. 12 
i 20 filmy dokumen­
talne. g 14 16 I 18 
„Skrzydlaty doroż­
karz" (prod radź.)

METALOWIEC — g. 
17 i 19.30 „Dwie bry­
gady"

PIAST - godz. 19 
„Błękitne miecze" 

FOTOPLASTIKON —
godz. 11—22 „Paler­
mo"

Radio
PROGRAM II

Fala Poznania 249 m
Wiadomości:

5.05, 6.30. 7 55. 12.04. 
17. 18.05 (P). 21. 23.50.

Muzyka:
5.10 (P), 6.15. 6.50 — 
rozrywkowa. 7.20. 
12.15 — na swojską 
nutę, 13 — utwory 
skrzypcowe, 13.15 — 
koncert. 16.20 (P) — 
fragm. oper. 17.20 
(P) — recital klawe­
synowy, 17.50 (P) — 
taneczna, 18.20 (P) — 
ludowa, 18.40 — kon­
cert, 21.30 — rozryw­
kowa, 21.40 — kon­
cert, 22.50 — pieśni 
Wolffa, 23.10 — kla­
syczna muzyka ka­
meralna.

Audycje inne:
11.45 — glos mają ko­
biety, 12.45 — dla 
wsi, 14.10 i 14.30 — 
szkolna, 15.10 — o- 
p«owieść „Portret po­

sła", 15.30 — dla
dzieci, 16 — Wszech­
nica Radiowa, kurs 
I, 17.05 — Radiowy 
Klub Racjonaliza­
torski, 17.40 (P) --
felieton, 18 (P) —
dla wsi, 18.15 (P) — 
z doświadczeń Pań­
stwowych Ośrodków 
Maszynowych, 18.30
— radiowy poradnik
językowy, 19.10 —
Wszechnica Radiowa
— kurs wstępny.
19.30 — muzyka i 
akutalności, 20 —
„Zycie" opow.. 20.20
— ludzie planu 6- 
letniego. 22 — lite­
racka.

Sport:
21.26 — wiadomości 
sportowe. 22.20 (P)
— sprawozdanie 
dźwiękowe z finało­
wych rozgrywek o 
mistrzostwo Polski w 
koszykówce męskiej.

...Kopnięty przez oby­
dwóch równocześnie, stół 
poleciał w kąt i wywrócił 
się nogami do góry. Zderzy­
li się na środku izby, zbyt 
wściekli, by walczyć na­
prawdę. Po kilku niecel­
nych ciosach sczepili się ra­
mionami i wodzili tam i z po­
wrotem, sapiąc i klnąc.

Pierwszy szarpnął się 
Kirsch, ale poślizgnął się na 
mokrej podłodze i upadł, po­
ciągając za sobą Whisky. Ta­
rzali się i przewracali po 
podłodze, kiedy drzwi się 
otwarły i wszedł przyprowa­
dzony przez Picota porucz­
nik Kerrol.

Kerrol przypatrywał się 
przez chwilę bójce, wreszcie 
otwarł drzwi i krzyknął w 
ulewę:

— Warta!
Czterech legionistów z ka­

rabinami w rękach wpadlo 
do izby.

(Wyjątek z powieści 
M Żuławskiego, której 
druk rozpoczynamy 
już w niedzielnym nu­
merze „Głosu").

WYDAWCA: Instytut Prasy 
„Czytelnik". 
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